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BABY 


DOOMERS 


Machine Translated by Google 


DZIECIĘCE DOOMERY: 


JA POKOLENIE, DEGENERACJA 


OGŁOSZENIE: 


Pokolenie wyżu demograficznego jest najmniej reprezentowane w pro-białym aktywizmie, a mimo to stanowi większość 
białych ludzi na ziemi. Odziedziczyli najwięcej bogactwa po swoich rodzicach i najmniej dali potomnym. Żyli w całkowicie 
białym społeczeństwie i nie przeciwstawiali się odpowiednio jego transformacji w społeczeństwo nie-białe. To jest reguła. 
Istnieją jednak wyjątki. Pokolenie Doomerów pomogło zniszczyć zgniliznę umysłu jewdeo-christ-insanity, która jest ich 
zbawczą łaską. Są etapem Nigredo w alchemii pokoleń. Ta praca jest surowym oskarżeniem pokolenia Doomerów i jest 
dedykowana tym, do których termin „dziecięcy doomer" nie ma zastosowania, ale którzy urodzili się w okresie: 1940-1970 
(oficjalnie 1945-1964). Nie zwalnia to również kolejnych pokoleń z ostrej krytyki, ale autor jest z nimi mniej zaznajomiony, 


chociaż sam jest jednym z nich. Udostępnij tę pracę 


z 'Doomerem' dzisiaj. Być może pomożesz zminimalizować szkody, które wyrządzili. 


DZIECIĘCE DOOMERY 


Dostali jasno płonącą pochodnię, płonącą Duchem ich przodków, a byli tak zajęci hulanką i przepychankami, że postanowili po 
prostu zostawić pochodnię w uchwycie ściennym, aby oświetlała ich dionizyjskie hulanki, rzucając cienie iluzji na ściany ich 
podziemnych, chtonicznych zajęć. 

Rozpylany palnik lał na nich gorący wosk, gdy przyjmowali libacje na cześć Dionizosa, ale dla nich było to jedynie pogłębianie 


podniecenia, sado-masochistyczna rozkosz. 


Oczywiście był to dopiero początek końca, a nagrania „współczucia dla diabła” i ich „fioletowa mgiełka” upojenia sprawiły, że 
ignorowali trzeszczący płomień, który z biegiem lat stawał się coraz słabszy 
minęło, podczas gdy ich potomstwo marnowało się przed telewizorem w niewiedzy i pozostawało w stagnacji, w 


zahamowanym rozwoju. 


Kiedy ich nieudane potomstwo zostało wypuszczone spod opieki rodziców, nadal błądzili przez całe życie, kurczowo trzymając 


się skąpych zasobów, które udało im się zebrać, aby utrzymać się na powierzchni. 


Najbogatsi widzieli, jak ich dzieci spadały o szczebel niżej w drabinie społeczno-ekonomicznej, a ci poniżej o szczebel 

niżej, ci na dole całkowicie spadali, kończąc w bezdomności i będąc niczym więcej niż wyrzutkami zombie, którzy kręto 
torowali sobie drogę przez życie na marginesie społeczeństwa, podczas gdy hipokrytyczni nowicjusze przyjmowali coraz 
więcej obcych najeźdźców. Dotyczyło to zwłaszcza klasy burżuazyjnej, ponieważ klasa ta była największą ohydą 

spustoszenia, znajdując swoją pozycję w hierarchii klasowej związaną z sygnalizowaniem cnoty przeciwko przetrwaniu własnej 
rasy, 

byli raczej zdrajcami rasy, bardziej cenili poczucie ważności niż fasadę altruizmu, podpartą 


i motywowane egoizmem. 
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To pokolenie podążało linią najmniejszego oporu w stronę obiecanej krainy mlekiem i miodem płynącej. 

najbardziej materialistycznego sensu, porzucając wyższy cel lojalności rasowej, zachowania i ekspansji, który jest i zawsze 
będzie na nim oparty. W ten sposób ich nielojalna natura wpędziła ich w stan względnego ubóstwa, z którego zaczynali 

pod względem pozycji społeczno-ekonomicznej, ich rodzice, którzy rozwinęli dość wysoki standard, wydali większość 
spadku po rodzicach na przedmioty statusu i ostentacyjną konsumpcję w imię dotrzymywania kroku Jonesom i klękania 
przed swoim idolem 

mamony, próbując odpokutować swój grzech poprzez rzucanie resztek do krajów trzeciego świata i ostatecznie denerwując 
całe społeczeństwo poprzez zastępowanie własnych dzieci dzikusami, popychając swoje biologiczne potomstwo w 

kierunku faktycznego poddaństwa, podtrzymując swoje złe choroby za pomocą socjalistycznej medycyny, choroby, które 


same w sobie były produktem zdegenerowanego stylu życia pełnego alkoholowych rozrywek, obżarstwa i letargu. 


Gdy nieuchronny pożar dotrze na świat poprzez wewnętrzne sprzeczności dekadenckiego i skorumpowanego 

systemu, pozostałe siatki bezpieczeństwa zapewniające wygodę początkującym pesymistom zostaną odcięte od drzewa 
życia i niczym przejrzałe owoce wiszące u winorośli pesymiści wpadną w błoto i śmietnik wypalonego świata, który sami 
stworzyli. 


Ich dzieci będą próbowały powstać z popiołów tego upadłego świata i wzbić się ponad te śmieci jak feniks spełniający 
proroctwa nowej ery. W tej nowej erze nie będzie żałosnych krzyków krokodylich łez wylewanych nad „ofiarami”. 

Będzie to raczej świat sprawiedliwości, w którym wszyscy otrzymają sprawiedliwą nagrodę opartą na zasługach, a nie 
hipokrytyczną „równość”, która jest jedynie iluzją używaną do ukrycia klasowości i wyłączności porządku ciemności. 
Trzeszcząca pochodnia nieodpowiedzialności pozostawiona w uchwycie ściennym przez dzieci doomerów zostanie podjęta 
raz jeszcze, a jej dogasająca iskra rozpalona na nowo płomieniem żarliwości młodzieńczej woli. Wirus zarazy, taki jak 


liberalizm i żydowsko-chrześcijańskie szaleństwo, nie zstąpi już na ziemię, aby zgasić blask doskonałości białej rasy. 


CZCIJ OJCA SWOJEGO I MATKĘ SWOJĄ 


Nakaz Pisma Świętego, aby oddawać cześć przodkom, czyli tym, którzy wychowali człowieka i sprowadzili go na świat, 
jest nie tylko moralnie zdrowy, ale również roztropny, gdyż stanowi zachętę dla młodszych pokoleń do posiadania 
dzieci i kontynuowania linii rodzinnej w przekonaniu, że ich przyszłość będzie zabezpieczona poprzez wkład, jaki dzieci będą 


wnosić w ich rozwój na starość. 


Takie traktowanie oczywiście ma miejsce jedynie w kontekście tradycyjnego społeczeństwa, w którym dzieci są właściwie 
wychowywane, a rodzice mogą dzięki temu odzyskać „nagrodę” za długie życie pełne bogatych doświadczeń, dzięki 


temu, że ich dzieci utrzymują ich w rodzinnych gospodarstwach i majątkach, które przekazali przyszłym pokoleniom. 


Takie rockwellowskie wyobrażenia o rodzinie nuklearnej i jej soli ziemskiej zostały zrujnowane przez bombę atomową 
kulturowo-marksistowskiej degeneracji, która została zdetonowana niczym puszka Pandory zarazy w latach sześćdziesiątych, 
po tym jak Żydzi zakończyli kolejną białą wojnę, w której za pomocą finansowych i politycznych sztuczek zorganizowali 


kolejny epizod trwającego ludobójstwa białej rasy, próbując jeszcze bardziej zmniejszyć i zniszczyć jej liczebność. 
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Ta kulturowa trucizna umysłu w postaci „dostrajania się, włączania i odpadania” została przedstawiona gojom w latach 
sześćdziesiątych i zainfekowała umysły pokolenia wyżu demograficznego, lepiej znanego jako pokolenie baby 
doomerów, poprzez trwonienie rodzinnego dziedzictwa i odmowę przekazania swoim potomkom - produktom uczt 
miłosnych i nieodpowiedzialnego cudzołóstwa - tego, co jest ich prawem pierworodztwa, a co dopiero wkładu 


nic z tego. 


Oczywiście, jest to po prostu materialistyczne podejście — pesymiści odmawiali przekazania jakiejkolwiek wiedzy, którą 
rzekomo posiadali, i woleli pójść drogą wszelkiego ciała do przybytków i gniazd nieprawości, gdzie wznosili się ku niebu, 
porzucając swoje dzieci przed telewizorem, by uczyć się od wizji Talmudu, a zastępcze postacie ojców o mieszanej rasie i innym 


kolorze skóry, takie jak wujek Phil z „Bajer z Bel-Air" czy Bill Cosby itp. 


Rodzina nuklearna została poddana destrukcyjnej terapii radiacyjnej przez pokolenie hedonistów, którzy zagrali kartą 
„porzucenia rodzicielskiego przez iluminatów” z gry karcianej illuminatów prowadzonej przez Roberta Antona Wilsona, 
kolejnego krypto-żydowskiego-masońskiego baby doomera, który żył wyłącznie po to, by „robić, co chce”, co było całym 


jego prawem - liczyło się tylko „co miłość ma z tym wspólnego” - kolejna zasada pokolenia doomerów. 


Od tego czasu stopniowa praktyka żydowskiego porządku świata rozwijała się szybko, wykonując dwa kroki do przodu i 
jeden do tyłu, dialektyczne ruchy taneczne politycznych sztuczek macht, aby dalej dziesiątkować rodzinę nuklearną 
poprzez homoseksualizm i feminizm, mieszanie ras i płci, narkomanię oraz wypaczanie i zniekształcanie świadomości 


białej populacji poprzez monopol medialny i kontrolę nad systemem indoktrynacji/akadumbik. 


„Czcij ojca swego i matkę swoją” - tak brzmiała maksyma, gdy była zasłużona i gdy obrazy Normana Rockwella odpowiadały 
rzeczywistości Ameryki sprzed lat sześćdziesiątych, gdzie zdrowe życie na przedmieściach i w małych miasteczkach było 
rzeczywistością - zanim bomba spadła na rodzinę nuklearną, pozostawiając młodszym pokoleniom jedynie zamęt, bóli 
cierpienie, które w życiu nie spotkało niczego poza obelgami, nadużyciami i marginalizacją ze strony głównego nurtu 
społeczeństwa multikultystycznej perwersji, jeśli nie zanurzeniem poprzez chrzest w tym kipiącym basenie szatańskiej inwersji 


rzeczywistości. 


W takich warunkach jakość honoru nie była posiadana przez jednostki rodzicielskie i dlatego nie zasługiwały na otrzymanie 
jakiegokolwiek daru honoru ze strony potomnych. Sam autor odnosił się do swoich rodziców ich imionami, a nie w żaden 
sposób formalnie, co w ten sposób implikuje brak szacunku lub oddawanie czci (słusznie lub niesłusznie) tym, u których 
jego zdaniem brakowało jej lub nie zasługiwali na nią w stopniu wystarczającym, aby wymagać jej poprzez swoje czyny - 
„osądzaj ich po owocach”, a gdy ich owoce są 


sfermentowane winogrona i zboże, które są źródłem ich upojenia, trudno jest uhonorować takiego gościa w swoim życiu. 


Obrazy Rockwella istnieją zatem wyłącznie jako relikwie historyczne i nie mają odpowiednika w rzeczywistości, lecz są 
raczej utopijną mrzonką tych, którzy wspominają czasy, gdy świat był jeszcze biały, obecność kogoś innego niż biały, 
przynajmniej w charakterze „równego”, była anomalią, a Żyda wciąż postrzegano jako obecność obcą, „innego”, który 


stanowił jedynie zagrożenie lub ciekawostkę. 
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Zmiana w kierunku „wielkiego społeczeństwa” marksistowskiej masonerii zapoczątkowująca czas „wolności” bycia 
niewolnikiem namiętności, oddawania się orgiom i życia w nieodpowiedzialności w pocieszającym kontekście 

białego społeczeństwa. Ryby w akwarium nie potrafiły dostrzec tego, co zewnętrzne, dla tego, co wewnętrzne, i były zbyt 
zaślepione przez ciasne więzienie, by zrozumieć, że defekacja na ich własnym terytorium doprowadzi do zatrucia wód, w 
których żyły. Tak samo zatrute zostały wody kulturowe, jaki 

umysły obywateli tamtych czasów - jeśli nie za pomocą narkotyków, to przez świętą wojnę lub satanistyczną filozofię religijną 
o thelemicznej licencji. 


Niezdolni do zrozumienia konsekwencji swoich czynów, niedbali i lekkomyślni co do losu potomnych, obraz Rockwella, 

który został mozolnie zrealizowany dzięki kunsztowi przodków, został oszpecony i podarty na dziwaczną karykaturę minionych 
lat. Zdrowa postać ojca została zastąpiona przez unoszący się symbol [pedała; nie-białego, itd.], który uzurpuje sobie rolę 
heteroseksualnego białego mężczyzny, który został sprowadzony do poziomu bitego psa, wykastrowanego i wrzuconego 

do psiej budy, wyjącego na deszczu za kawałek ciasta poontang i nieotrzymującego nic poza miską przetworzonych podrobów 
zmieszanych z genetycznie modyfikowaną kukurydzą, itd. Dziecko lub dzieci minionych lat zostały zastąpione modnymi 
pieskami kanapowymi i/lub adoptowanymi „chillins” z dowolnego modnego, rozdartego wojną, nie-białego kraju lub „ofiary” 


narodu. 


Dzisiejsza biała mieszczka odgrywa rolę egoistki i pedantki, która żyje, by klękać przed lustrem swojej próżności i czerpać 
maksymalne korzyści z każdego mężczyzny, którego uda jej się zwampiryzować, choć podświadomie wyczuwa pustą 
naturę swojego życia i 

gdyby miała zdolność widzenia poza jasnością lustra swojej toaletki, dostrzegłaby w mroku za tym obrazem Rockwella i 
szczęście, które by jej się należało, gdyby i tylko gdyby miała 


wypełniła swoją rolę honorowo. 


Męski odpowiednik dzisiejszych czasów (przynajmniej wśród klasy burżuazyjnej dekadenckich materialistów marksistowskich) 
to pozbawiony kręgosłupa i wykastrowany rogacz, który celowo z uśmiechem usuwa się na bok, gdy na jego drodze staje 
nie-biały, i chętnie poddaje się odsunięciu na bok przez hiperagresywną femininę, z którą dawniej zapewne chętnie 

zrobiłby miejsce i/lub stałby się mężem palącym fajkę, który siedzi w wygodnym fotelu przy kominku, podczas gdy jego żona 


serwuje mu gorące kakao, a dzieci bawią się u jego stóp. 


Nie tak powinno być z dzisiejszymi manginami, którzy wolą palić fajkę z marihuaną w środku nocy w towarzystwie swoich 
wielorasowych rodaków, podczas gdy jedynymi dziećmi na świecie są niebiali „chilluns” z dzielnicy artystycznej, 

którzy krzyczą i wrzeszczą w irracjonalnym chaosie, dając świadectwo swoim barbarzyńskim umysłom. 

W ten sposób rodzina nuklearna uległa rozpadowi, a Żydzi próbują wprowadzić ideę kolektywizowanych kibuców, 


podobnie jak miało to miejsce w Związku Radzieckim na przełomie ubiegłego wieku, a także we współczesnym Izraelu. 


Kolektywizacja i standaryzacja — wszystkie cegły w murze świątyni Salomona utrwalone przez klasyczne warunkowanie 
propagandy kontroli umysłu, powtarzający się rytm bębnów „Równości”; „demokracji”; „miłości”; „pokoju”; „jedności” 
transmitowanych przez Żydów w ich mediach. Kiedy części tego rozdrobnionego organicznego kolektywu zwanego rodziną 


nuklearną znów przyciągną się do siebie poprzez magnetyzm? 


Czy musi czekać na zmartwychwstanie, a może na kontekst tej ziemskiej rzeczywistości - być może niezbyt odległej na 
horyzoncie - na promyk nadziei na odnowienie fundamentów białej rasy, rodziny nuklearnej, w której znów będzie 


można powiedzieć, że należy „czcić ojca swego i matkę swoją”. 
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TYMCZASOWE ODKŁADANIE WIECZNOŚCI 


Inną strategią agenta dezinformacji „fałszywej prawicy” jest dyskryminacja ze względu na wiek, która ma na celu stworzenie podziałów między 
pokolenia jako nie do pokonania i wymagające krystalicznego, rozproszonego podziału między nimi jako środka 

definiowania ich i sprawiania, aby sami definiowali siebie w odniesieniu do tego, co jest „inne” dla nich samych, starszego 

lub młodszego pokolenia, ponownie wykorzystując i wzmacniając naturalne podziały istniejące między nimi w taki sposób, że 


wprowadza to spory i hamuje jedność. 


Jako przykład tej strategii ageizmu stosowanej przez Żydów i ich agentów dezinformacji (zwykle samych Żydów) można podać 
pokolenie wyżu demograficznego kontra młodsze pokolenia i odwrotnie, stawiając je przeciwko sobie i tym samym 
zmniejszając siłę, którą w przeciwnym razie mogliby zjednoczyć. Wszelka mądrość, jaką posiada pokolenie wyżu 
demograficznego, zostaje utracona, a wszelka energia i motywacja młodszego pokolenia również zostają utracone przez 


ten podział. 


Biorąc pod uwagę, że prawa natury są wieczne, a między pokoleniami upłynęło kilkadziesiąt lat (lub mniej), próba 
sugerowania, że jedno ma lub miało wszystkie odpowiedzi, a drugie nie ma żadnej, jest daremna i absurdalna, gdy chodzi o 


przetrwanie białych, które jest zagrożone przez ten wiekowy dyskryminacyjny dyskrymin. 


Ten podział jest kreacją lub przynajmniej sztucznie zaakcentowaną organiczną rzeczywistością. Niestety podział ten 
istnieje w dużej mierze poprzez medialny system kontroli umysłu, który w dużej mierze stworzył zbiorową świadomość masi 
uwarunkował je (klasycznie w stylu Pawłowa) do przyjęcia sztucznej persony lub maski, która ostatecznie przyczepia się do ich 


twarzy i staje się tym, kim są. 


W ten sposób pokolenie wyżu demograficznego było od urodzenia wpajane jako skrajni egoiści, realizujący własne interesy 
wbrew przyszłym pokoleniom. Działo się tak w dużej mierze z powodu braku zrozumienia przeszłości, własnego 
dziedzictwa, kultury i tradycji. Oni sami krótkowzrocznie patrzyli w lustro własnej próżności i odmawiali uznania wartości 


potomności lub podjęcia niezbędnych środków ostrożności, aby zapewnić sobie przetrwanie. 


Młodsze pokolenia oczywiście w dużej mierze podążały śliską ścieżką hedonistycznej rozkoszy i skończyły w gorszym stanie 
(biorąc pod uwagę niezwykle hipnotyczny wpływ mediów i ich wypaczający wpływ na umysły, a także niesprawny system 


edukacji) niż ci, którzy spłodzili dzieci, ale ich odpowiednio nie wychowali. 


W tym czasie pokolenie wyżu demograficznego powinno być znane jako pokolenie „baby dommer", ponieważ 

porzucili potomstwo na śmierć, z rzadkimi wyjątkami, zbyt zainteresowanymi egoistycznym samouklęknięciem, aby 
dokonać niezbędnych poświęceń w celu zapewnienia przetrwania własnej linii rodzinnej. Zamiast podążać ścieżką cnoty i 
szlachetnie oraz poświęcając się, zapewnić swojemu potomstwu odpowiednie wykształcenie i wpoić im wiedzę z zakresu 
praktycznych porad, byli bardziej zainteresowani odcięciem tej linii, a to poprzez próbę konkurowania i uzurpowania sobie 


miejsca potomności, niż łaskawe przekazanie im pochodni we właściwym czasie. 


W ten sposób można dostrzec stereotypowy (i dokładny) obraz pokolenia wyżu demograficznego: żyjącego w względnym 


dobrobycie w swojej posiadłości, zachowując stabilność małżeństwa, zazwyczaj z 
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małżonka i nikogo więcej, albo jeśli nie, zerwali więzy małżeńskie i spędzili życie na hulankach; zazwyczaj o wiele lepiej 
sytuowani pod względem finansowym, a mimo to nie przekazują nic lub prawie nic potomnym, pozbawiając ich 
dziedzictwa, które oni, niedoświadczeni nowonarodzeni, odziedziczyli, ale odmawiają przekazania potomnym, 
pozostawiając ich niezdarnymi i źle przygotowanymi do walki o byt z powodu braku mądrości i wychowania, a także 


braku środków finansowych, aby uniknąć bezdomności i ulicy. 


Tak więc żydowska strategia dzielenia i podboju jest również szeroko stosowana wśród pokoleń, które toczą ze 
sobą wojnę na tle dyskryminacji ze względu na wiek. Celem tej wojny jest marnowanie całej władzy finansowej zgromadzonej 
przez poprzednie pokolenia oraz zablokowanie przekazywania informacji między pokoleniami, co jeszcze 


bardziej ułatwia pogrążanie się w zapomnieniu. 


Rozwiązaniem jest ostrożne wzięcie pod uwagę, na podstawie dowodów i rozumu, na podstawie osobistego doświadczenia, 
własnego rozumienia pokoleń i ich osobliwości oraz bez uprzedzeń w postępowaniu z poszczególnymi pokoleniami, 

aby przygotować się do postępowania z jednym z ich członków w odpowiedni sposób, rozumiejąc, że stereotypy dotyczące 
wieku są w dużej mierze truizmami i że należy traktować jednostkę jako członka grupy, tej grupy wiekowej, której jest częścią, 
i działać odpowiednio, stosując taktykę obronną lub agresywną, aby ułatwić osiągnięcie celu, jakim jest przetrwanie, ekspansja 


i awans białych. 


W ten sposób Żyd temporalizuje wieczność, aby wyrwać ją ze świadomości gojów, co prowadzi ich do utraty świadomości 
historycznej i do życia chwilą, dniem po dniu, co nieuchronnie musi być powiedziane wprost, gdyż wówczas tracą 


świadomość konieczności zapewnienia przetrwania swojego ludu poprzez poświęcenie. 


GRZECHY OJCA 


Młodsze pokolenia „baby doomerów" przerzuciły na potomnych ciężar swoich grzechów, za które muszą płacić przez całe 
swoje życie — zostali pozbawieni dziedzictwa, zarówno materialnego, w postaci bogactwa i własności dziadków, które 
zostały chciwie skonsumowane przez dekadenckich, hedonistycznych rodziców „baby doomerów”, jak i duchowego, będąc 
poddanymi zniszczeniu i zniekształceniu ich dziedzictwa i kultury, poprzez zdradzieckich „baby doomerów”, którzy w 

imię „równości” i „humanitaryzmu” umożliwili zastąpienie ich dzieci tak zwanymi niebiałymi „ofiarami”, co pozwala „baby 
doomerom" padać na kolana przed ich ego w „służeniu sługom”, zgodnie z ich nienawistnym kompleksem zadośćuczynienia 
za grzechy za ich „białą winę”, która w rzeczywistości jest winą za ich zepsute życie materialistyczne i nie ma nic 


wspólnego z rasą. 


Próba przeniesienia własnych grzechów na ich biologiczno-genetyczną jakość jest daremną próbą zignorowania ich własnej 
sprawczości jako czynnika sprawczego w pierwszym rzędzie wywołującego te znaki. Dla dekadenckiej klasy burżuazyjnej 
szczególnie ich astronomiczne poczucie winy za życie poświęcone samoobsłudze lub hipokrytycznej służbie innym poprzez 
np. pracę w dobrze płatnej pracy rządowej „pomagając” ludziom lub rozdając marne grosze jakimś hordom z trzeciego 
świata, umożliwiając im rozmnażanie się kosztem rdzennej białej populacji, aby zgromadzić więcej kapitału społecznego, 
odzyskując w ten sposób wielokrotnie swoją inwestycję (ostentacyjna działalność charytatywna i fundacje są innym 


przykładem, zwykle zarządzanymi przez Żydów i żydowsko-chrześcijan — wszyscy hipokryci). 
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Tak więc ci dekadenccy, negujący rzeczywistość, pesymiści żyją stosunkowo dostatnim życiem (z rzadkimi wyjątkami, 
niezasługującymi na los względnego ubóstwa, gdyż większość z tych, którzy popadli w ten stan, popadła w niego 
na skutek własnych ekscesów i trwonienia majątku rodzicielskiego) za pieniądze przyszłych pokoleń, twierdząc, że 


„płacili składki” na system i w związku z tym mają prawo wymusić na przyszłych pokoleniach to, co im się należy. 


Jedynym, co pozostaje w umysłach zwolenników teorii baby doomers, jest „gospodarka”, czyli materialistyczna 
chciwość, akumulacja i ostentacyjny konsumpcjonizm, od klasycznych samochodów po nieustanne wakacje, podczas 
gdy ich własne dzieci żyją na ulicy lub w małych mieszkaniach noszących nazwę „condo”, żyjąc obok dzikich hord z 
Afryki i Azji, porzucone na życie w ubóstwie, zmuszone do życia z rodzicami bezdzietnymi i wykluczonymi ze 
społeczeństwa, zepchniętymi na margines należnego im miejsca i odciętymi od prawa do dziedziczenia całej ziemi i 
wyłącznie tego, co rodzice ich rodziców oraz bardziej odlegli przodkowie ciężko pracowali, aby uprawiać, a co zostało 
zniszczone i zniszczone w ciągu kilku dekad przez dekadenckich rodziców, których myśli nigdy nie wykroczyły 


poza własne konto bankowe i aktywa, ani nad tym, czy maksymalizuje to ich przyjemności, a minimalizuje cierpienia. 


KOBIETY Z ROKU WYŻU POBURZOWEGO: OSKARŻENIE 


Ze wszystkich cierni w boku, rozbijaczy domów i sabotażystów społeczeństwa w tym czasie to właśnie baby doomer 
woman otrzymuje pierwszą nagrodę. Prosty, a zarazem dokładny profil tej postaci można łatwo naszkicować, aby 
zilustrować ogólne zachowanie tej postaci, tego zdrajcy sabotażysty białej rasy, prawdziwego Benedicta Arnolda 


białego społeczeństwa. 


Oczywiście nie chodzi o to, aby składać uniwersalne oświadczenie, które nie dopuszcza wyjątków; być może pokolenie 
milenijne i inne przyznaje się do jeszcze większych błędów w pewnych kwestiach. Jednak to właśnie ten członek 
pokolenia baby doomer najbardziej znacząco reprezentuje kamień obrazy na drodze przetrwania białej rasy, który 
został ukształtowany przez powtarzające się młotkowanie pneumatyczną propagandą i który został ukształtowany 


w nieporęczny i zdeformowany klocek rzucony na ścieżkę przez Żyda. 


Cechy kobiety-dziecka-doomerki są następujące: nachalna, agresywna, kapryśna, wścibska i kontrolująca, która 

żyje dla cnoty, sprzeciwiając się przetrwaniu własnego ludu, patrząc w lustro swojej próżności i wyobrażając sobie siebie 
jako obrończynię „praw człowieka”, a jej podstawowym celem i misją w życiu jest kastracja białych mężczyzn, jej 
własnego męża, dzieci i potomstwa, a następnie ułatwienie zastąpienia ich innymi kolorami, które będzie 

wychwalać jako antybohaterkę-„ofiarę”, zasługującą na nieskończony róg obfitości darów w formie korzyści 


wykraczających poza i kosztem jej własnego ludu. 


Tak więc kobieta-dziecko-doomer jest rozbijaczką nie tylko swojego domu, ale i społeczeństwa na większą skalę w 

biurze i na arenie politycznej. Ona, w imię abstrakcyjnych ideałów wpojonych jej umysłowi, takich jak „prawa kobiet" i 
„prawa człowieka”, stara się sabotować poprzez wywoływanie zamieszek swoją wygodną pozycję życiową, a w 
rzeczywistości w imię własnego ego posunęłaby się do wszelkich możliwych ekstremów, aby implicite zmusić 

mężczyzn do noszenia jej własnego biologicznego potomstwa, które ona rozpieszcza i kastruje poprzez swoje 
rozpieszczanie, niszcząc w ten sposób rodzinę nuklearną, którą została zaprogramowana, aby postrzegać jako więzienie. 
strukturę, którą pragnie przełamać, demonstrując swoją kobiecość, a jej kobieca emancypacja przewyższa 


emancypację pater familias. 
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Wchodząc w nietradycyjne role, aby uwolnić się od swojej tradycyjnej roli, podważa swój własny naturalny stan i wypacza go, aby 
pasował do bardziej nieodpowiedniej roli. Przyjmując tę rolę jako aktor zakładający mundur męskości, jedynie poszerzają 
zakres swojego wpływu i obejmują 


zdolność do wyrządzania większych szkód całemu społeczeństwu, odgrywając rolę rozbijacza małżeństw na szeroką skalę. 


Poszerzają swoją grę o władzę, przywdziewając strój swojej bohaterki, „obrończyni praw człowieka”, i starają się rozdzielić owoce 
produktywnej pracy białego mężczyzny z każdą niebiałą istotą, którą zaproszą za granicę na „herbatkę i bułeczki” lub zasiłek i 
zatrudnienie, pozbawiając białą ludność możliwości funkcjonowania i niszcząc w ten sposób ojczyznę, z której zarobili swoje 


uprzywilejowane życie. 


„Natarczywa”; „kontrolująca maniaczka” - kobieta musi postawić na swoim. Być może to sposób natury na dbanie o dom 

ale zapraszanie brutalnych przestępców do ogniska domowego jest przedsięwzięciem samobójczym. Kobieta jest z natury 
prawdopodobnie maniakiem kontroli, a zatem jej natura musi być ograniczona do domu, w przeciwnym razie konsekwencją 

będzie przekształcenie całego społeczeństwa w mikrozarządzany despotyzm, bazujący na mikrozarządzanym maniaku kontroli 
gospodyni domowej w jej najgorszym przebraniu, biorąc pod uwagę, że jest wspierana przez państwo policyjne i reaguje na wszelki 
bunt przeciwko jej zasadom, gotowa powołać się na majątek policyjny jako na wałek do ciasta przeciwko wszystkim białym mężczyznom 
(tych, których postrzega jako główne zagrożenie dla swojej władzy i wiedząc, że ich 


(o naturze uległej, najłatwiejszej do kontrolowania, jako środka pompującego jej ego). 


Programy dla kobiet z pokolenia wyżu demograficznego są kontynuowane bez przerwy od momentu ich powstania wraz z 
nadejściem bolszewizmu kulturowego i pozostawiły po sobie wiele rozbitych rodzin, a od czasu ich przyjęcia do 
urząd polityczny w latach osiemdziesiątych, wiele poluzowanych śrub w mechanizmie Lewiatana, który w tym czasie pluł iskrami, 


brzęczał i chwiał się na granicy eksplozji. 


Bunt bez powodu, dziecinność pokolenia doomerów była atakowana na różne sposoby przez obie płcie, ale bardziej zdecydowanie 
przez kobiety ze względu na ich konformistyczną podatność na przestrzeganie zbiorowej świadomości. Czyniąc siebie i swoje 
oczywiste proste murzyńskie pupile ofiarami, propaganda żydowska skutecznie obróciła kobietę z pokolenia wyżu demograficznego 
przeciwko jej naturalnemu opiekunowi i 

dostawcę i w ten sposób nie tylko podkopał rozwinięty i prawdziwy postęp społeczeństwa (naukę i technologię) w imię postępu moralnego 

i humanitarnego (zwykła iluzja), będąc przykrywką kalergicznego planu Żyda, dla którego kobieta była tylko narzędziem, łapką kota do 


łowienia żydowskich kasztanów z ognia, tak aby biały mężczyzna nie przeszkadzał Żydowi w realizacji jego planów zza kulis. 


W tym momencie, biorąc pod uwagę fakt, że programowanie zostało trwale wpisane w świadomość 

kobieta, przechadza się z błogą nieświadomością obok tłumów białych mężczyzn na ulicach i patrzy na nich z pogardą lub w 
najlepszym razie z wyższością, a jeśli przypadkiem przejdzie obok niej przestępca innej rasy niż biała, odegra swoje zaprogramowanie 
i uśmiechnie się radosnym uśmiechem wyższości, chętna do zdobycia kapitału społecznego, który pozwoli jej podnieść swoje ego 


za „dobrze wykonaną robotę" pomagając innej rasie, podczas gdy jej własny lud pogrążany jest w ubóstwie. 


Prawdziwa rozbijaczka rodzin, szczyci się samouwielbieniem, ponieważ była przyczyną kastracji własnych mężczyzn i chętnie 


odgrywała rolę matki wobec osób innej rasy niż biała, porzucając własne dzieci, które same 
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będzie bezdzietna na ulicy. To jest cnota w umyśle kobiety-dziecka-doomerki, rozbijaczki białej cywilizacji. 


AGEISM: WOJNA POKOLENIOWA 


Żydzi stworzyli kolejną strategię dziel i rządź, mającą na celu oddzielenie młodszego i pod wieloma względami mniej 
wykształconego pokolenia od starszych i pod wieloma względami mniej mądrych przodków. Pokolenie 
wyżu demograficznego zostało stworzone przez Żydów z kontrkulturą, która miała na celu wywołanie społecznego 


przewrotu i rozbicie rodziny nuklearnej. 


Złapali przynętę w postaci zdegenerowanej kontrkultury i dali się jej nabrać, wpłynęli na swoje umysły i w rezultacie wywołali 


reakcję czysto egoistyczną, sprzeczną z przetrwaniem, ekspansją i postępem białej rasy i tylko białej rasy. 


Dlatego naruszyli prawa natury i prawa Boga. To było celowe ze strony Żydów 

którzy stworzyli tę ewidentnie zdegenerowaną kontrkulturę jako środek wywołania reakcji ze strony swoich chrześcijańskich 
niewolników, którzy następnie w większym stopniu związali się z kościołem. Żydzi rozpoznali, że ich kłamstwo o 
chrystusowym szaleństwie staje się wytarte i aby wzmocnić jego wpływ na umysły ich gojów, stworzyli kulturę degeneracji 


jako środek kooptacji i podważania Prawdy, która wychodziła na jaw od czasów Nietzschego. 


Dlatego stworzyli pierwszą i drugą wojnę światową - jako środek zniszczenia renesansu aryjskości, który miał miejsce w 
okresie fin de sielce. Od tego momentu stworzyli traumę poprzez 

wojna, a także dewastacja życia lepszych ludzi, a po traumie, jaką stworzyli w latach pięćdziesiątych itd., stworzyli 
kontrkulturę, kierując energię białych na zachowania autodestrukcyjne jako sposób na „przeklęcie samych siebie”, ich 
wcześniejszą tradycję itd., która następnie została podważona w jeszcze większym stopniu, ułatwiła zniszczenie białej 
władzy nie tylko w koloniach, które stworzyli biali, ale także w jedynych miejscach na ziemi, w których biali musieli żyć, i 


w ten sposób kontynuowała destrukcję w przyspieszonym tempie. 


To była reakcja na tzw. „rasizm” narodowego socjalizmu, który za pomocą propagandy został zniesławiony i przedstawiony 
jako słomiany strach na wróble, który miał zostać spalony przez degenerację kolejnego pokolenia. Trauma wpłynęła na to 
pokolenie, aby importować nie-białych lub przynajmniej odmówić buntu przeciwko nim, co umożliwiło coraz większe 


wypieranie białej populacji. 


Do tej pory pokolenie wyżu demograficznego służyło Żydom jako narzędzie ludobójstwa białych i jako podziękowanie 
wiecznie złośliwi Żydzi teraz składają pokolenie wyżu demograficznego w ofierze, tak jak wcześniej służyli dzieciom wyżu 
demograficznego, nastawiając przeciwko nim młodsze pokolenia jako środek wpychania ich do kościołów za pomocą 
propagandy altright lub do obozu komunistycznych internacjonalistów, a w obu przypadkach przeciwko interesom białej 
rasy jako zbiorowości. Zarówno wyżu demograficznego, jak i milenialsów, a także 

młode pokolenie Zoomerów jest nastawione na zabijanie i nastawiane przeciwko sobie - ci pierwsi są stawiani w roli kozła 
ofiarnego za wszystkie problemy związane z oszczerczym terminem „liberał” w przypadku demograficznej grupy 

altright, a ci drudzy są umieszczani w tej grupie i wykorzystywani do niszczenia własnych swobód i 


wolności jako środka przeciwstawienia się „lewicy”, gdy w rzeczywistości po prostu tworzą sobie własne łańcuchy. 
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Młodsze pokolenie również dzieli się na wyświechtany i sztuczny podział na „lewicę” i „prawicę”. Komunistyczna młodzież 
myśli, że sprzeciwia się tyranii białej supremacji i chrześcijaństwa (które zostały błędnie utożsamione pod wpływem 
żydowskiej propagandy), gdy tymczasem po prostu popiera to, co chrystusowe szaleństwo rozpoczęło się pod tyranią 


żydowskiej supremacji, a mianowicie mieszanie ras i globalną dyktaturę sprawowaną przez Żydów i dla Żydów. 


Ta wojna pokoleniowa jest celową próbą ze strony Żydów, aby wykorzystać mniej inteligentnych, bardziej emocjonalnie 
względnych i bardziej niedojrzałych zwyrodniałych Zoomerów i użyć ich do przeciwstawienia się własnym ludziom 
poprzez podzielenie ich na obozy, „lewicę” lub „prawicę”. Prawica (altright) została poddana praniu mózgu, aby fałszywie 
kojarzyć to, co samo w sobie jest destrukcyjne, z ich własną tożsamością, mianowicie chrystusowe szaleństwo, a tym 


samym uwewnętrzniać to fałszywe skojarzenie, które podpisują, ze swoim własnym zniszczeniem. 


To jest prawie na pewno żydowskie podejście; tworzenie fałszywego skojarzenia między jedną grupą a jedną ideologią, 
która jest szkodliwa dla tej grupy, tak aby grupa ta, działając zgodnie z wewnętrznymi dyrektywami tej ideologii, 
działała w sposób samobójczy i niezgodny z jej własnymi interesami, bez względu na to, czy są komunistami czy 
chrześcijanami, z których każdy żyje tak, aby nadstawić drugi policzek (jeśli chodzi o niesprzeciwianie się temu, co jest 
dla niego destrukcyjne), aby oddać innym koszulę z ich pleców (lub pleców ich własnego, mniej szczęśliwego rodzaju). 
do „Innych” (nie-białych i żydów) i sprzeciwiać się przetrwaniu, ekspansji i rozwojowi własnego narodu, innymi słowy 
działać wbrew własnym interesom i na rzecz własnego zniszczenia, co jest celem Żydów, ułatwiającym w ten sposób 


realizację ich planów. 


Młode pokolenie jest kształtowane na niszczycieli własnej rasy poprzez warunkowanie poprzez programowanie 
chrześcijańskie i altright na prawicy oraz poprzez programowanie komunistyczno-liberalne na lewicy. Jest to przetwarzane 
i rozwijane w celu doprowadzenia do własnej zagłady poprzez skierowanie swojej uzasadnionej wrogości przeciwko sobie 
nawzajem, zamiast przeciwko wspólnemu i nieznanemu im wrogowi — Żydowi i jego programom kontroli umysłu „lewicy” 


i „prawicy”. 


Pokolenia mają organiczne różnice, które prawdopodobnie wynikają ze zmian eonowych, jakie zaszły od czasów fin de 
siecle'u, ale różnice te zostały sztucznie podsycone przez Żydów, którzy wcierają ideologiczną sól w rany, które sami 
stworzyli na podstawie opartej na traumie kontroli umysłu w postaci antybiałego programowania w kontrolowanych 


przez nich mediach. 


Ta strategia dziel i rządź opiera się na zmianie narracji co pięć lat w reakcji na poprzednią narrację, dialektycznie 
rozgrywając dwa końce przeciwko środkowi i przesuwając je coraz bardziej w kierunku grobu, przez co każde kolejne 
pokolenie jest bardziej pozbawione władzy i słabe (mniej wykształcone, mniej zdrowe, mniej zdolne finansowo i 


politycznie do utrzymania swojej pozycji w społeczeństwie i stopniowo stacza się w dół, do grobu). 


Wrogość wobec młodszych pokoleń ze strony baby doomersów służy jedynie uzasadnionej reakcji przeciwko nim za ich 
zdradzieckie i samolubne zachowanie. Ta uzasadniona złość będzie (i jest) wykorzystywana przez Żydów do 
wbijania kolejnych klinów między pokolenia i eskalacji ich programu, biorąc pod uwagę, że zdradzieccy boomerzy nie 


zostawią niczego dla potomnych i sabotując potomność przez całe ich życie od urodzenia (nie edukując ich i skazując na 
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życie w ubóstwie itp.) zostanie z kolei porzucone, a dziedzictwo i majątek ich rodziców zmarnowane na tanie dreszcze 
emocji i samouwielbienie, całkowite zniszczenie wszystkiego, co ich przodkowie zarchiwizowali - wszystko w imię egoizmu. 
Indywidualizm liberalnego doomera jest przeciwstawiany patologicznemu altruistycznemu kolektywizmowi komunisty i 
chrześcijaństwa, a jedyną alternatywą dla młodzieży jest fałszywe skojarzenie z samobójczym programem umysłu ich katów, 
żydów, a mianowicie, aby mieć wspólnotowe życie i tożsamość w kościołach jako niewolnik żyda z jego dzikimi 


hordami i przyjąć własną zagładę. 


DZIECI WYŻU BUDOWLANEGO: CHŁOPIEC NA PLAKATACH NARCYZYJNEJ SOCJOPATII 


Baby boomers miał tylko jedną zasadę, która stanowiła podstawę ich istnienia, a mianowicie zasadę przyjemności. 
Hedonistyczna motywacja, która stanowiła jedyną siłę napędową ich istnienia, „garnek złota” na końcu tęczy, który 
był wszystkim, co istniało jako złote jabłko ich ślepej wizji, porzucającej jabłka Iduny dla tych z podłego metalu, ze złota 


głupców. 


Pokolenie sabotowało przyszłość potomnych, aby mieć jeszcze więcej dreszczyku emocji, zastawiali przyszłość potomnych, 
aby móc mieć więcej dochodu do dyspozycji, który mogliby roztrwonić na swoją egoistyczną chciwość i nie tworzyć niczego 
poza krzywdą dla innych. Młodsze pokolenia były zmuszone cierpieć upadek z łaski, ponieważ były lustrami, które 
przypominały pokoleniu wyżu demograficznego o ich względnej brzydocie - ich względnym braku młodości, siły i możliwości, 


ich względnym ograniczeniu pod względem kreatywności i siły witalnej. 


Niepowodzenie w przekazaniu pałeczki starszemu pokoleniu było kolejną porażką pokolenia wyżu demograficznego, 
które zniszczyło to, co mogło osiągnąć jego własne potomstwo, i z radością zastąpiło je dzikimi, bestialskimi ludźmi, którzy 
zniszczyli cywilizację w taki sam sposób, w jaki pokolenie wyżu demograficznego umożliwiło jej zniszczenie. 


społeczeństwo, które zostało w całości założone przez ich przodków. 


Narcyzm pokolenia baby doomerów jest gwoździem do trumny dla potomności, a młodsze pokolenia mają teraz 

nikłą lub żadną nadzieję na osiągnięcie jakiejkolwiek sensownej przyszłości pośród dzikiego społeczeństwa niewolnictwa 
wspólnotowego „ubuntu”. Baby doomer jest widmem śmierci białej cywilizacji. Swoim chaotycznym życiem 

doprowadził do chaosu na świecie i teraz zadowala się życiem względnej łatwości i letargu, podczas gdy rozkoszuje się 
względnym wypoczynkiem i trwoni dziedzictwo potomności w alkoholowych hulankach lub, jeśli jest chrześcijaninem, 
trwoni je na wakacjach pod pretekstem „pomocy” trzeciemu światu, gdy w rzeczywistości po prostu gromadzi kapitał 


społeczny jako środek zaspokajania ich egoistycznego pragnienia poczucia ważności. 


Podkreśla to narcystyczną socjopatię pokolenia wyżu demograficznego, które uparcie poświęca potomstwo na ołtarzu 
swojego ego. Dopóki rzeczy stymulują pokolenie wyżu demograficznego, są oceniane jako „dobre”, w przeciwnym razie 

„złe” lub „złe” - cokolwiek sprzyja osobistej samozadowoleniu. Jedynym celem pokolenia wyżu demograficznego - a zwłaszcza 
w przypadku chrześcijan - jest egoizm - pragnienie, by umieścić siebie na piedestale jako „byt i koniec wszystkiego” istnienia, 


jako wcielony „bóg”, apoteoza samych siebie jako punktu centralnego całej rzeczywistości, wokół której kręci się świat. 


„Nacistyczna socjopatia” to kliniczne określenie osoby, której jedynym celem w życiu jest egoizm i która szanuje innych 


tylko w takim stopniu, w jakim „inni” mogą zaspokoić jej własne egoistyczne pragnienia, poza którymi 
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„Inne” to nic więcej niż uciążliwość lub czynnik drażniący, który należy odrzucić i który powinien stać na drodze do 


odsunięcia go z użyciem wszelkiej niezbędnej siły, jeśli jest to ogólnie rzecz biorąc mniej nieprzyjemne niż przyjemne. 


To jest zasada pokolenia wyżu demograficznego: „maksymalizuj przyjemność, minimalizuj ból” - to, co jest ogólnie bardziej 
przyjemniejsze od gorszego jest najwyższym standardem istnienia, a wszystko inne, co prowadzi do chwilowego bólu, 
należy potępić i odrzucić, ponieważ służy „wyższemu celowi”, który jest ich własnym egoizmem, najwyższym celem, jaki 


mogą osiągnąć w swojej skończonej świadomości. 


Im bardziej racjonalny jest wyżu demograficznego, tym bardziej jest w stanie opóźnić gratyfikację, tym bardziej jest 
w stanie przedłużyć swoje pragnienie samozadowolenia i tym samym mieć środki, aby uniknąć lub przezwyciężyć 
ekstremizm liberalnego hedonizmu. Jednak większość tych bardziej racjonalnych wyżu demograficznego pozostaje 
uwięziona w niższym ego i pozornie nie może (ze względu na całe życie nawykowej samoobsługi) zastąpić ego, ale 
są w najlepszym razie (a może w najgorszym?) po prostu chłodniejsi i bardziej wyrachowani, jeśli chodzi o korzyści, 


jakie odnoszą sami, a jeśli zajdzie taka potrzeba lub chęć, to kosztem innych. 


Elementem, który można odkupić (choć jest niewielki) pokolenia wyżu demograficznego (tych, którzy nie należą do 
degeneracji baby doomerów) jest odmiana tradycjonalistyczna, która w trakcie tej degeneracji nie była 

członkiem masowego przekazu, lecz ikonoklastami i przeciwnikami kampanii na rzecz imigracji osób innej rasy niż 
biała oraz programu żydowskiej supremacji, lub tymi dzisiejszymi, którym udało się zreformować i odrzucić nawyk 
degeneracji, który w pewnym stopniu służył jako dionizyjski kostium noszony przez nich w okresie jeszcze białego 
społeczeństwa, w którym celem większości było po prostu przechwalanie się i gromadzenie jak największej liczby 
obiektów statusu, przy jednoczesnej rozrywce w jak największym stopniu (maksymalizacja przyjemności, minimalizacja 
bólu). 


Jakie są przekleństwa tego zjawiska wśród pokolenia? Czy jest ono w dużej mierze spowodowane przez jakąś zewnętrzną 
przyczynę i w jakim stopniu pokolenie wyżu demograficznego jest winne za krzywdę, jaką wyrządziło potomnym? 

Prosta odpowiedź na to pytanie brzmi, że pokolenie wyżu demograficznego jest winne i w dużym stopniu, ponieważ 
dokonało wyboru, by uczestniczyć w stylu życia wulgarnego samolubstwa, by żyć życiem „świeckiego humanizmu”, tak by 


rzec, który był w dużej mierze ich credo. 


Chrześcijanie w tym czasie znajdowali się pod wpływem mistyczno-egalitarnego wyznania wiary, „tęczy” 

naród! inwazji dzikości nie-białych, do której w dużej mierze przyczynili się na samym początku. Tak więc pokolenie jest w 
dużej mierze samowinne, chociaż zewnętrzną przyczyną, która doprowadziła do ideologii motywującej ich do zniszczenia 
własnego społeczeństwa, byli żydzi i wszyscy szabasowi goje żydowscy, marionetki masonów poprzez ich reformę 


chrześcijaństwa pod wpływem masońsko-oświeceniowym. 


Dlatego w dużej mierze naganni są Żydzi i wyższa klasa, która zdradziła swoją rasę, ale także ci, którzy pozwolili, by 
wpływ ich hedonistycznej, egoistycznej ideologii był tak samo silny, zwłaszcza alkoholicy i narkomani, ale nie 
wyłączając chciwych mamonistów, którzy stanowią większość populacji i wciąż unoszą się na tej ziemi niczym 


nieprzyjemny zapach. 


Młodsze pokolenia są zazwyczaj bezdusznie spychane na margines i pozostawiane samym sobie, zostając wydziedziczone 


(co stanowi naruszenie prawa pierworództwa, czyli prawa pierworodnego, które przyznaje prawo do dziedziczenia 


Machine Translated by Google 


(dziedziczenie) i pozostawieni, by brnęli na gorszym poziomie niż niewolnicy z trzeciego świata, którzy przez tych samych 
pesymistycznych nowicjuszy są wynoszeni na najwyższe stanowiska i publicznie paradowani jako „bohaterowie ofiar" lub 
antybohaterowie podludzi zgodnie z ich chrześcijańskimi i liberalnymi kodeksami moralnymi, które wychwalają bezużytecznych i tępych 


i karcić tych, którzy są lepsi i kompetentni, pozostawiając świat w zrujnowanym stanie podludzkości. 


Wszystko to dzieje się w ślad za potykającymi się pijakami z pokolenia doomerów, którzy mogą słusznie wołać publicznie 
„wyprowadźcie swoich zmarłych”, gdy przechodzą obok mieszkań w gettach należących do młodych białych, którzy zostali 
zamordowani lub zgwałceni przez dzikusów, odurzeni narkotykami lub wrzuceni do rynsztoka po tym, jak ich życie zostało 


zniszczone przez stosunkowo zamożne i aroganckie pokolenie doomerów. 


ROZKWIT I UPADEK: NADMIAR POKOJU BABY BOOMERSÓW 


Mentalność pokolenia wyżu demograficznego wynikała z ich życia pełnego przepychu i rozrzutności: ze wszystkich pokoleń na 


Ziemi to właśnie pokolenie było najgorsze, a jego cechy to: 1) materializm; 2) hedonizm; 3) zdrada rasy. 


Po raz pierwszy w przypadku nadmiaru wyżu demograficznego, materializmu, żadne pokolenie na Ziemi w żadnym okresie 
historycznym nie dysponowało tak dużymi zasobami materialnymi w postaci finansów i niezbędnych warunków do życia 


opartego na konsumpcyjnej chciwości jak oni. 


Całe ich życie od poczęcia było względnym dobrobytem, dostatnim nadmiarem w każdym znaczeniu terminów „zamożny”i 
„nadmiar” - możliwość zakupu rezydencji za grosze w stosunku do ich obecnej wartości; możliwość robienia kariery po 

prostu przez przychodzenie do pracy i wykonywanie swoich zadań bez konieczności poddawania się bezwzględnej konkurencji 
z niekończącą się masą niebiałych niewolników wlewanych jako ścieki, aby zanieczyścić całą pulę genów białego społeczeństwa 
i otrzymujących większe korzyści w oparciu o ich status rasowy jako „niebiałej” widocznej mniejszości. Bezduszni pesymiści 
obrażają i potępiają młodsze pokolenie i wywyższają niebiałych ponad i przeciwko własnej populacji jako sygnał cnoty i 


sposób na nadmuchanie swojego ego na 


kosztem przyszłych pokoleń, ułatwiając ich okradanie i rujnując ich życie. 


Pokolenie wyżu demograficznego, przyzwyczajone do życia pełnego przepychu i dekadencji, „bierze pieniądze i ucieka”, tak jak ich 
zasada żydzi, na których wzorowali swoją osobowość, stając się „judaizowanymi gojami”. Materialistyczny nadmiar dzieci 
doomerów jest niesławny i przyniósł im etykietę „pokolenia chciwości”, ponieważ jest zakorzeniony w ich zasadach 

zaborczego indywidualizmu, które są produktem ich programowej kontroli umysłu i kultury, która została dla nich 


wymyślona przez żydowskiego inżyniera psychospołecznego w mediach tego ostatniego. 


„Pokolenie chciwości” jest jednocześnie „pokoleniem JA”, a jego system wartości ma swoje korzenie w zaborczym 
indywidualistycznym credo liberalnego egoizmu, tak zwanego „oświeconego egoizmu”, który wywodzi się z oświecenia i który 
jest credo fałszywego światła zaborczego indywidualizmu, którego młodzi kaznodzieje szukali niczym marchewki przed osłem, 


kusząc i popychając go do ciągnięcia wozu pracy w celu osiągnięcia zachwycających dreszczy, jakie dawały sensacyjne bodźce. 
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Te bodźce miały w dużej mierze charakter chwilowy, a zatem osoby doomerskie żyły w stanie immanencji, a nie 
immanentnej transcendencji, służąc sobie z chwili na chwilę jako społeczeństwu, za które odpowiadały. 
pozostawiono go na pastwę wiatru, jak łódź, której kobieciarski kapitan był zbyt pijany, by wypełnić swoje obowiązki 
i postanowił pójść drogą wszystkich istot żywych i pozwolić potomnym, czyli pasażerom na pokładzie statku, zająć się 


górą lodową, w stronę której nieodpowiedzialnie skierował statek. 


Teraz, z powodu samolubnego hedonizmu pokolenia wyżu demograficznego, młodsze pokolenie ma minimalne 
szanse na uniknięcie katastrofy na końcowym punkcie ich kursu, który pesymiści tak niedbale spowodowali, że zboczył 
z kursu ich przodków, chociaż wszystko to zmierza do przodu w potężnym pożarze przeciwko wrogowi. Zasada 
przyjemności, której trzymali się przedstawiciele wyżu demograficznego, była ołtarzem, na którym poświęcili 


potomność. 


Ostatnim czynnikiem w niepowodzeniu pokolenia wyżu demograficznego, który kwalifikuje je jako „dziecięcych 
doomerów”, doomerów potomnych, skazujących się na los konieczności zaangażowania się w krwawą rasową wojnę 
świętą o zwycięstwo lub śmierć, jest zdrada rasowa. Ten czynnik można wywnioskować z niemal całkowitej sumy 
zachowań dzieci doomerów, która jest świadectwem bezdusznego lekceważenia nie tylko własnej rasy, ale także ich 
własnej najbliższej rodziny. Ponieważ mają mało lub wcale szacunku dla potomnych, nie mają też szacunku dla swojej 
rasy jako grupy zbiorowej, co wynika z przesłanek, że rasa jest większym rozszerzeniem rodziny, która sama w sobie 


jest w dużej mierze rozszerzeniem samego siebie. 


W ten sposób nowicjusze zerwali więzy krwi i przecięli linię życia potomnych, umożliwiając obcym najeźdźcom 
nie-białych masowe napływanie do ich własnego społeczeństwa, aby okradać i zastępować swoich ludzi. Większość 

z nich z radością witała wroga z uśmiechem na twarzy, ponieważ nawet teraz, w najgorszym momencie wojny rasowej, 
uśmiechają się z aroganckim spojrzeniem pełnym wyższości na nie-białych i chętnie kłaniają się przed nimi, służąc 
sługom dla poczucia ważności, starając się zdobyć kapitał społeczny, aby patrzeć 


dobre w oczach ich współtowarzyszy i społeczeństwa jako zbiorowości. 


Taka zdrada rasy była i jest motywowana pragnieniem bycia potężnym, obdarowywania niższych „Innych” i 
jednocześnie, poprzez takie czyny, stawiania się w pozycji względnej wyższości jako rozdawcy własnego nadmiaru... 
a raczej nadmiaru swojego dziedzictwa, który ukradli potomnym, wyprzedając w najbardziej dosłownym sensie 
przyszłość młodszych pokoleń, a być może nawet ich życie, w nieuchronności nadchodzącej wojny rasowej, głodu, 
masowego chaosu, które Żydzi celowo wymyślili i będą dalej organizować, aby narzucić je światu i sprawić, aby 
wszyscy ich upośledzeni niewolnicy (teraz zrobotyzowani i ttanshumanizowani) rozszarpali swoich przeciwników, 


których później złożą w ofierze na ołtarzu swojego ego. 


Do tej pory „dziecięcy doomerzy” okazali się wystarczająco użytecznym narzędziem w realizacji planu ludobójstwa 
Żydów, ponieważ umysły niemal całego ich pokolenia zostały skażone liberalnymi lub chrześcijańskimi dogmatami - 
wszystkie oparte na moralności urazy czandala, niemożliwej równości i wrogości wobec heteroseksualnego 

białego mężczyzny („mężczyzn rasy”, tych, którzy ucieleśniają pamięć krwi swoich przodków i którzy starają się 


chronić i bronić populacji, aby pomóc przetrwać swojej rasie). 
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„Mężczyźni tej rasy” są celem żydowskiego porządku świata, a ludność zostaje wcielona jako tłum, aby 
rozszarpać tę bohaterską postać, jedyną nadzieję na ich własne ocalenie przed hordami Afryki i Azji, aby 
wykastrować ich własnych obrońców i protektorów, myśląc w swoich łatwowiernych i głupich umysłach, że to oni 
zajmą jego miejsce i że wszystko, co jest potrzebne, to chemiczna kastracja białego człowieka; 


psychospołeczna i polityczna, aby zapewnić sobie zdobycie jeszcze większej władzy. 


Chciwość, zwłaszcza żeńskich „dzieci zagłady”, jest jednym z głównych mechanizmów upadku cywilizacji, 

a egoizm kobiet prowadzi bezpośrednio do destabilizacji porządku społecznego. Zgodnie z planami Żydów, 
stąd też bierze się racjonalne uzasadnienie konstrukcji feminizmu jako subwersywnej ideologii porządku, 
porządku białej rasy. 


Zdrada rasowa u dziecka-doomera jest również dość widoczna u mężczyzny, naiwnego Homera Simpsona, który 
chętnie wychodzi ze swojej drogi (zakładając, że nie jest zbyt pijany, aby odróżnić różowe słonie od innych), aby 
„pomóc” niebiałym i starać się „tłumić”, trzymać w ryzach i niszczyć swój własny naród, czy to poprzez 
negatywną krytykę, nękanie lub zaniedbanie, czy też poprzez jawny atak fizyczny, taki jak biali żołnierze w 

Bośni lub na Ukrainie w ostatnich latach, atakujący archetyp „złego nazisty” w osobie białego konserwatysty, 


białej osoby starającej się uchronić swój gatunek przed ludobójstwem (ludność etniczną). 


Szczególnie młody doomer jest ucieleśnieniem archetypu antybohatera: tego, który opiera swoją praktykę 

na czci i uwielbieniu słabych i bezużytecznych i stara się zniszczyć kreatywnych, silnych i inteligentnych jako 
środek do postawienia się na piedestale jako obrońcy „cichych i słabych”, stereotypowego chrześcijańsko- 
liberalnego archetypu antybohatera: tego, który chciałby uczynić cnotą wbiegnięcie do płonącego budynku, 
aby uratować upośledzonego kalekę lub jakąś inną stosunkowo bezużyteczną postać, która później 

zostałaby zniszczona od urodzenia po wyjściu z łona matki w starożytnym świecie. Taką odwróconą moralność 
wzoruje się na młody doomer męski i ma ją od urodzenia (oczywiście z wyjątkami 

ci, którzy są czystymi samoobsługowcami, co jest powszechnym przypadkiem, lub najrzadsze przykłady kontrprądowych „mężczyzn rasy”, 


którzy faktycznie sprzeciwiają się systemowi i są prawdziwymi bohaterami w rzeczywistym tego słowa znaczeniu). 


W tym czasie młodzi doomerzy są niszczycielami przyszłych pokoleń i robią wszystko, aby sabotować wszelkie 
wysiłki młodszych pokoleń, aby przetrwać jako grupa zbiorowa, podtrzymując system korupcji swoimi 
głosami („W imię moralności”) i uczestnicząc w (((policji społecznej)), zwanej również gangstalkingiem; pełniąc 
rolę szpiegów w wolnym czasie - mężczyźni czerpią przypływ władzy, a kobiety chcą uzyskać quasi- 

seksualną przyjemność, narażając się na stan potencjalnego niebezpieczeństwa, co służy ich własnemu 
hedonistycznemu egoizmowi kosztem niewinnych ludzi, którzy stają się celem terrorystycznego państwa 
policyjnego. 


Można więc zaryzykować prognozę, że nowonarodzeni pesymiści zostaną złożeni w ofierze na ołtarzu własnego 
ego, po tym jak służyli złemu celowi, zostaną natychmiastowo unicestwieni przez cokolwiek. 

subtelne i podstępne środki, takie jak szczepienie bronią biologiczną, którą wynaleźli Żydzi w Izraelu, lub za 
pomocą jakiejkolwiek innej subtelnej trucizny (promieniowanie itp.). Zasada przyjemności, która była (i niestety 
nadal jest) jedyną zasadą dzieci doomerów, zapewniła im niezliczone dreszcze emocji i rozrywki 


poprzez ich oddanie wyznaczonej ścieżce. 
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Jednak nie potrafią zrozumieć, że ta ścieżka prowadzi do otchłani i że otrzymają swoją sprawiedliwą nagrodę, i to 
bardzo szybko. Dlatego uczciwie jest napisać tę serię „objawień”, aby ujawnić młodym doomerom ich zagładę, aby 
niejako napisać ją wielkimi literami na Ścianie, do której zostaną doprowadzeni przed pluton egzekucyjny Szatana 


(Żyda) i jego sługusów. 


Autor życzy sobie i ma nadzieję, że przynajmniej potomstwo, które nigdy nie miało wielkich szans, zostanie 
oszczędzone losu doomerów w „traktowaniu Piotrusia Pana”, który z pewnością zostanie im zgotowany przez żydów- 
demonów i ich szabasowych gojowskich sługusów, niezależnie od rodzaju biologii. Świętoszkowaty uśmieszek 
aroganckich pesymistek, zwłaszcza liberałów, syjonistów, feministek i mamonistów (dziewięćdziesiąt procent tej 
grupy) zostanie ostatecznie zmiecionych z powierzchni ziemi, gdy uznają, że żyli w błędzie i na próżno, goniąc za 
chwilową, ulotną przyjemnością Matrixa i porzucając wyższe cele życia - szczególnie chrześcijanie, których „świat 
niebiański” nie zostanie osiągnięty przez tych, którzy pragną zagłady własnej rasy i zastąpienia jej niszczycielami 


cywilizacji. 
ZOMBIE BABY DOOMER 


Motywacja tego pokolenia koncentruje się wokół dążenia do statusu na podstawie materializmu i wszystkiego, co 
odnosi się do materialistycznych stanów rzeczy: pieniędzy, własności, ochrony środowiska i „dobrobytu 
społecznego” w najlepszym razie wykraczającego poza ich osobisty egoizm; kapitału społecznego w formie 


redystrybucji bogactwa na rzecz jawnie niebiałych tak zwanych „ofiar”, przy ogólnym zaniedbywaniu ich własnych bliskich. 


Być może bardziej świadomi społecznie spośród nich zwracali uwagę na inwestowanie w potomność jako środek 
zapewnienia sobie bezpieczeństwa na starość (inwestycja ekonomiczna) i posiadania i eksponowania oznaki statusu 
społecznego, dzięki której mogliby zdobyć jeszcze więcej kapitału społecznego. Gdyby ich dzieci, przez złe wychowanie, 
jak to zwykle bywało w przypadku niekończących się sidłach „świata”, popadły w trudności, z powodu 

społecznej „światowej” łaski zaniedbali wspomnienie o nich i mówili jąkając się i szeptem o swoim losie, 
odzwierciedlając, jak to czynił i czyni ich własne skażenie, biorąc pod uwagę, że podświadomie/ 


intuicyjnie wiedzą, że zaniedbali swój obowiązek wobec potomności. 


Biorąc pod uwagę względną dysproporcję środków (społeczno-ekonomicznych) między pokoleniami, świadomie 
ignoranccy (zaślepieni egoizmem) pesymiści żyją z dala od młodszych pokoleń, odrzucają ich i potępiają jako 
trędowatych, w najlepszym razie patrząc na nich z ich stosunkowo uprzywilejowanej pozycji z litością. 

Tak więc oni, ślepi głupcy, niewolnicy losu i doczesnych trosk, nie myślący o niczym 

dla wszystkiego, co nie jest chwilą obecną i jutrem (jak maksymalizować przyjemność i minimalizować ból itp.), 
ignorują cierpienie własnego potomstwa, a zamiast tego posuwają się tak daleko, że słowem i czynem skazują je na 


życie w ubóstwie i nadużyciach z rąk losu. 


Wydziedziczone, młodsze pokolenia są wpędzane w chaos ubóstwa i nękania przez nie-białych dzikusów, za umożliwienie 
im wejścia na ich terytorium byli bezpośrednio odpowiedzialni baby doomers. W ten sposób pokolenie szatana, boga 
świata materialnego, przeklęło własne potomstwo, aby mogli napić się jeszcze raz wina Babilonu i w swoim pijackim 
odrętwieniu potykać się ślepo w stronę grobu bez żadnej siatki bezpieczeństwa poza iluzją „bezpieczeństwa socjalnego”, 
której się kurczowo trzymają, aby uzyskać wsparcie od podstępnego Żyda, który po prostu rozłożył tę sieć na otwartym 


grobie, aby ją ukryć i złagodzić wszelkie obawy o przyszłość i potomność ze strony pokolenia baby doomers. 


I tak potykając się jako zombie, docierają do swojego przeznaczenia: bram piekieł. 
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PORZUCENIE PRZEZ RODZICÓW 


Pokolenie doomerów miało wspaniałą okazję, by stworzyć kolejne ogniwo w łańcuchu ewolucji i trwania rasy białej. 
Jednak stali się zazdrośni o to małe ogniwo, które się tworzyło, ponieważ reprezentowało możliwość dzięki swojej 
młodości, obietnicę przyszłej świetności. Obawiali się, że to rosnące światło mogłoby ich przyćmić, więc robili, co mogli, by je 


stłumić, a nawet zgasić, chcąc jedynie wygrzewać się w swoim egoistycznym blasku. 


Dlatego też poniżali potomność: umniejszając jej, odmawiając wypełniania obowiązku wobec potomności i po prostu żyjąc 
dzieciństwem, a zatem inwestując w nie czas, aby się rozerwać: czytali im, aby usłyszeć dźwięk ich własnego głosu; bawili się 
z nimi, aby doświadczyć „czasu zabawy” i byli z nich „dumni”, ponieważ było to dla nich sposobem na odruchowe 
odnoszenie się do siebie w egoistyczny, samouwielbiający sposób, paradując ze swoimi dziećmi publicznie, jeśli 


odniosły sukces, a następnie spychając je w cień, jeśli poniosły porażkę, żyjąc jak zwykle, aby klękać przed swoim ego. 


Wychowywali więc dzieci w stopniu, w jakim się to opłacało, w kapitale społecznym, a kiedy nie przynosiło im to zysku 
inwestycja szybko zrzucili „zapasy” (zapasy genetyczne - własne!) na dół do pocieszającego rodzicielskiego substytutu w 
postaci pigułki lub butelki alkoholu. Porzucone, ich biologiczne potomstwo spędziło lata, mając kał i oszczerstwa rzucane 
na nie przez ich stosunkowo uprzywilejowanych rodziców, którzy kontynuowali 


żyć w świetle swojego ego i w fałszywym świetle swojej samozwańczej „wyższości”. 


Tak więc plany Żydów za pośrednictwem ich „szkoły frankfurckiej”, ucieleśnione w takiej kulturze popularnej jak karta 
„porzucenia przez rodziców” Roberta Antona Wilsona, okazały się wielkim sukcesem. Tytuł książki „śmieci 

„pokolenie” Williama Linda wskazuje również na wyraźną belkę wystającą z oka pokolenia wyżu demograficznego, podczas 
gdy oni drapią pyłki potomności złotymi szponami, które zdobyli przez całe życie 


oddani mamonie, niezależnie od tego, czy sami na nią „zapracowali”, czy nie. 


Pokolenie egoizmu, zwane także „pokoleniem ja”, wyrzuciło na śmietnik swoich potomków i 

wędrowali swoją wesołą drogą ku próżnemu zajęciu, którym zajęli swoje zdegenerowane, zatrute alkoholem 
mózgi, myśląc w swojej naiwności, że na pewno otrzymają swój wygodny „gwarantowany dochód” od żydowskiego 
rządu, co jest tak samo głupie, jak poleganie na zawarciu umowy z 


przysłowiowego diabła i oczekiwanie, że dotrzyma swojej części umowy. 


Kiedy, a nie jeśli, pokolenie doomerów straci grunt pod nogami, to oni sami go sobie wyrwą i w ten sposób zarobią na 
swoją karmiczną kanapkę z gówna. Wtedy zostaną wrzuceni do rynsztoka społeczeństwa zbudowanego przez ich własnych 
przodków, tak jak wrzucili do rynsztoka swoje własne biologiczne potomstwo, o którym trudno mówić jako o „dzieciach” 
inaczej niż w czysto biologicznym, formalnym 

w pewnym sensie, ale w żadnym sensie duchowego pokrewieństwa, biorąc pod uwagę, że stworzyli oni masowo negatywne 
relacje z tymi, którzy byliby tacy, jakimi zostaliby uformowani, gdyby tylko wywarli na nich odpowiedni wpływ, co oczywiście 
w ich przypadku polegało na stworzeniu pokolenia słabo wykształconych, zależnych, niepraktycznych dzieci, pozbawionych 
mądrości życiowej - krótko mówiąc, niespełniających wszystkich potrzeb życiowych w świecie, który pod ich wpływem 


zdegenerował się w świat psychopatii darwinizmu społecznego. 
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KATASTROFA BOOMERA 


Credo baby doomera to/był „indywidualizm posiadłościowy” - gromadzenie brudnych pieniędzy. To jest 
nie twierdzę, że „lukrecja” oznacza tutaj wyłącznie pieniądze, ale w bardziej ogólnym sensie to, co jest uważane za walutę 
lub wartość w danym społeczeństwie. Można by twierdzić, że wszyscy są niewolnikami lukry i słusznie, ale ta tendencja 


szczególnie pojawiła się wśród tego konkretnego pokolenia. 


Powodem jest to, że jego cechą charakterystyczną był/jest egoizm, a wszelkie przejawy altruizmu były dokonywane 
wyłącznie w ukrytych, egocentrycznych celach, takich jak: dawanie prezentów osobom innej rasy niż biała (pomoc 
zagraniczna itp.) jako gest moralnej wyższości, odruchowo odnosząc się do Siebie i pogardliwa nienawiść do białych klas 
niższych (w przeciwnym razie, gdyby posiadano prawdziwy altruizm lub jego zdrową odmianę, osoby najbliższe, a nie 
najdalsze od siebie, otrzymywałyby ostentacyjny „altruizm”); akumulacja kapitału społecznego na tej podstawie, ostentacyjne 
okazywanie swoich cnót („sygnalizowanie cnoty”), podczas gdy gdyby cel lub intencja były szczere, byłyby dokonywane w 


sposób ukryty i bezgłośny. 


Obsesja na punkcie zysku i jej wpływ na umysł (co Julius Evola nazywał „demonicznym opętaniem przez gospodarkę”) jest 
cechą charakterystyczną baby doomer, którego cały światopogląd skupia się wokół zaborczego indywidualizmu, a 


niższe „ja” jest centralnym słońcem jego osobistego wszechświata. 


SATURN POŻERAŁ SWOJE DZIECI 


Pokolenie baby doomerów przeżyło swoje życie jako egocentryczni żądni władzy podróżnicy, którzy spędzali życie jako 
wieczne dzieci bawiąc się. Oczywiście istnieją wyjątki od reguły, ale reguła mimo to obowiązuje. Pokolenie baby 
doomerów przeklęło swoje potomstwo życiem w względnym ubóstwie i 

z nieszczęśliwym losem konieczności życia pośród dzikusów innej rasy niż biała i ich bestialskiego zachowania. 

Uciekają z bogactwem swoich rodziców, wydziedziczając potomstwo i z żarłoczną radością połykając krew życiową 
swoich przodków, którą wampirycznie wchłaniają, pozostawiając swoje biologiczne potomstwo wychudzoną, anemiczną 


gromadkę, której życie jest okropne, brutalne i krótkie. 


Zdając sobie sprawę w jakimś mglistym stopniu ze swojej świadomej świadomości, że dopuścili się niewybaczalnego czynu 
grzech, którego starają się uniknąć, aby stawić czoła rzeczywistości, którą obdarzyli potomnych, nie do zniesienia świat 
podłego okrucieństwa. Jeżdżąc swoimi klasycznymi samochodami i wlewając sobie do gardeł ogromne ilości alkoholu, który, 


gdyby nie był zamknięty w ich chciwych gardzielach, próbowałby wytrysnąć z ich napęczniałych, zatrutych alkoholem 
brzuchów. 


Chwaląc się nieustannie wszelkimi pożądanymi przez siebie produktami konsumenckimi lub wszelkimi etykietami statusu, 
które przyczepili do swojego społeczno-ekonomicznego munduru, pesymiści są dzwonem pogrzebowym, saturniańskim 
sierpem potomności - są ostatnim pokoleniem, które miało wszystko i zrobiło niewiele lub nic, aby zapewnić przetrwanie swojej 
rasy. Niech ta diatryba pozostanie aktem oskarżenia pokolenia pesymistów - taka samoobsługa nigdy wcześniej nie była 


postrzegana na tej ziemi jako tendencja pokoleniowa. 


Skrajny egoizm tego pokolenia przejawia się w ich hedonistycznym zamiłowaniu do samolubnej pobłażliwości — 
maksymalizowanie przyjemności i minimalizowanie bólu jest ich jedynym celem życia i prędzej poświęciliby jakiekolwiek 


długoterminowe przetrwanie pokolenia dla chwilowej dreszczyku emocji. Dlatego, aby uniknąć bólu 
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spowodowali, że potomstwo będzie miało takie życie, przeklinając je życiem pełnym nędzy i ubóstwa (szans i 
szczęścia - wartych nieskończenie więcej niż złoto, chociaż oni sami nic z tego nie odziedziczą, tak jak młodzi pechowcy 
trwonią swój majątek) i próbując uciec od surowej rzeczywistości życia i doświadczeń, które mogłyby 


zminimalizować przyjemność lub zmniejszyć ją do maksymalnego poziomu. 


Jeśli przez przypadek natkną się na jedno z młodszych pokoleń, na które skazali swoje nieodpowiedzialne życie 
pełne chciwości i psychopatycznego lekceważenia przyszłych pokoleń, są niczym jeleń wpatrzony w reflektory 
wzrokiem tysiąca jardów, zdając sobie sprawę, że byli przyczyną niedoli przyszłych pokoleń, patrząc wstecz na 


niedawną przeszłość, zaledwie kilka dekad temu, gdy świat, który odziedziczyli po rodzicach, był biały, jasny i piękny. 


Teraz widzą, jak wokół nich wybucha piekielny świat niebiałej dzikości (zarówno ukrytej w mikroagregji, jaki 

jawnej w gwałtach, morderstwach i przemocy) i chcą się w nim zakopać 

w ziemi próbując dokonać niemożliwego wyczynu ignorowania rzeczywistości. Saturn może pożarł swoje 

dzieci, ale nie ma nic, co by się nim zaopiekowało w jego starości zimowej choroby aż do śmierci, w fimbulvettir 

(zima fimbul). Jego sierp wypada mu z rąk i zostaje podniesiony przez dzikie hordy i ich przywódcę Żyda: „osiągnęliśmy 
zwycięstwo!”, krzyczą. Żyd zmiata głowy zwiędłego starego dziada, którego ciało spada na ziemię, widowisko dla 
potomnych. Być może potomność zachowa się pomimo tych, którzy skazali ją na zagładę? Tylko czas pokaże, kto 
dzierży kosę Chronos. 


DZIECIĘCE WYŻU WYŻOWEGO: PO PROSTU PUSTYNIE 


Co się stanie z tym pokoleniem „ja”, które nie miało żadnego szacunku dla przyszłych pokoleń, poza wykorzystywaniem swojego 

potomstwa jako symbolu statusu, aby konkurować ze swoimi rówieśnikami z pokolenia baby doomers, aby zdobyć poczucie 

własnej wartości, kapitału społecznego w swoim życiu, w którym dąży do statusu, czy to jako żydowsko-chrześcijański, czy liberalny zdrajca rasy, żyjąc dla 
samozadowolenie i wciąganie własnego biologicznego potomstwa w dół, wyrzucanie ich do rynsztoka i 

zastępowanie ich półgłówkami, przed którymi klękali, aby służyć sługom i, zgodnie z ich chorym światopoglądem 

„słabości jako cnoty”, egalitarnym świeckim humanizmem, gromadząc kapitał społeczny i iluzoryczne „skarby w 

niebie”, podczas gdy jednocześnie zubożali swój własny gatunek i zrujnowali jego przyszłość, pozwalając 

instytucjonalnym uprzedzeniom wobec swojego gatunku rozwijać się jak trujące 


grzyby degradujące społeczeństwo od wewnątrz. 


Jaki powinien być los pokolenia dzieci-doomerów? W idealnym świecie powinni mieć tylko niezbędne minimum 
pożywienia i schronienia, a wszystkie dodatkowe świadczenia finansowane przez państwo powinny zostać 

odcięte, aby w swoich ostatnich latach życia byli zmuszeni żyć w ubóstwie, którym przeklęli potomstwo i które 
umożliwili tym białym, którzy zostali bezdomni, aby musieli znosić. Wtedy pokolenie dzieci-doomerów i ich 
samouwielbiający egoizm się sprawdzą i będą musieli pić wino babilonu, a w swoim czasie zasmakują trucizny. Co się 
dzieje, to się dzieje - taka jest karma, a pokolenie dzieci-doomerów utkało karmiczną tkaninę z życia pełnego 
egoistycznego lekceważenia cierpienia innych, w którą zostaną owinięci jako swój pogrzebowy kostium - białe 

płótno dla zdrajcy rasy. 


Biorąc pod uwagę, że pokolenie wyżu demograficznego z pewnością roztrwoni spadek po rodzicach i będzie 
nadal żyło uprzywilejowanym życiem, samoobsługą, zabawiając się alkoholem, wakacjami i wystawnymi 
kolacjami, zasługuje na los, który sami na siebie sprowadzili - niekompetentnych dzikusów, których z 


wyższością traktowali jako swoich amicitia inferiores (gorszych przyjaciół) i łechtali swoje ego 
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z każdym pociągnięciem pieluchy futra swoich pupili. Teraz pupile mają swoją kolej, by się odwrócić i rozszarpać tych, którzy 
traktowali ich z wyższością i despotycznie nad nimi panowali, bezlitośnie ich arogancko wrzucając do kąta po narkotykach, 


w kałużę ich własnego moczu. 


Ci baby boomers, którzy mają odrobinę mądrości, zadbają o swoje potomstwo tak, aby mogło się nimi zaopiekować na 
starość. Ci, którzy nie podołali temu zadaniu, powinni zmienić swoje zachowanie i sporządzić testamenty życia, jeśli nie 

dla swoich dzieci, które same mogą być zwyrodnialcami, ale dla jakiejkolwiek młodszej osoby, która mogłaby 

zapewnić im odpowiednią opiekę na starość. 

W obliczu braku takich środków ostrożności, porzucili ostrożność i oddali się w ręce losu, niemal pewnego nędznego życia, 


jakie zgotowali im Żydzi i ich dzicy ludzie. 


Już te plany, jak mogą zauważyć ostrożni ludzie, są wdrażane, gdy żyd zaczyna dusić finansowo starszych, gdy 
wysysają z nich siły życiowe za pomocą smug chemicznych, pól elektromagnetycznych; farmaceutyków, GMO, zabiegów 
radiacyjnych itp. Dzieciaku doomerze - idź do swojego losu, wybrałeś swoje przeznaczenie. Gdy zabrzmi gong (ala mortal 


kombat), wynikiem będzie „Fatality!”. Nie pytaj, dla kogo dzwoni dzwon, on dzwoni dla ciebie. 


LECZENIE PIOTRUSIKA PANA 


Dziecięcy doomerzy utkali linę, na której prawie na pewno zostaną powieszeni. Żyli życiem w dużej mierze samolubnego 
hedonizmu i skupili swoje istnienie wokół zasady przyjemności i wokół gromadzenia zysku. Ich życie było poświęcone 
mamonie i celowi libido. To stwierdzenie oczywiście nie wyklucza chrześcijan, którzy czerpią perwersyjną przyjemność z 


samouniżania się i prześladowczego nękania tych, którzy nie są wyznawcami credo semityzmu. 


To jest samo w sobie libidinalne, ponieważ ma swoje korzenie w niższym egoistycznym pragnieniu zburzenia i zniszczenia 
wszystkiego, co jest „Inne” dla nich samych, „Innego”, do którego odnoszą się z ekstremalną uprzedzeniem. Tak więc wszystkie 
odmiany dzieci-doomerów, z nielicznymi wyjątkami, są winne zanim udowodnią swoją niewinność i powinno to być 

domyślne założenie dotyczące wszystkich, którzy ukończyli pięćdziesiąt pięć lat (którzy urodzili się w latach 1944-1964, 
zwłaszcza starsi z grupy demograficznej, którzy są najbardziej zdegenerowani i osiągnęli wiek nastoletni i 


młodzieńczy w okresie niesławy hipisów w połowie lub pod koniec lat sześćdziesiątych). 


Pytanie, które należy im zadać: czy sami boomerzy (doomerzy) nie są skazani na zagładę, biorąc pod uwagę chaos, który 
stworzyli w swoim świecie - czy może nie są pewni, że są skazani na zagładę i zasługują na swój los? Gdyby prawo 
kosmiczne działało, rozsądnym byłoby założenie, że ci, którzy wyrządzili swojej rasie ogromną krzywdę, nie zasłużyliby na 
reakcję, szczególnie jako ci, którzy otrzymują ciężar tej reakcji? Może to być w umysłach "moralnej większości" (niemoralnej 
większości, zgodnie z moralnością aryjską - moralnością honoru opartą na prawie karmicznym/kosmicznym, na kosmicznej 
sprawiedliwości i Prawdzie) "grzechem" lub "wykroczeniem”, ponieważ "nie czyń krzywdy” jest ich credo, z wyjątkiem 

tych niezwykle silnych”, zdrowych i kreatywnych (Aryjczycy - tych, których "moralna większość" traktuje z wrogością, a nawet 


morderczą wrogością, mając pragnienie zniszczenia tego, co jest źródłem większego światła (Światła Północy) niż oni sami. 
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Jednak zgodnie z moralnością Aryjczyków jest rzeczywiście moralne wymierzanie sprawiedliwości tym, którzy 
przekroczyli prawo Boże. W tym przypadku nowonarodzeni doomerzy żyli życiem samoobsługi i dążyli do śmierci 
własnej rasy poprzez, w przypadku niechrześcijan, życie pełne hedonistycznego pobłażania i oddania 

mamonie, a w przypadku chrześcijan poprzez celowy program wymiany populacji, który ma na celu zastąpienie 
każdej białej osoby niebędącej chrześcijaninem tymi, którzy nie są biali i chrześcijańscy (lub nie są chrześcijanami) i 
stworzenie brązowej masy niewolników, nad którymi żydostwo mogłoby sprawować władzę („rządzenie poganami 


rózgą żelazną”). 


Tak więc szczególnie w przypadku wyższych sfer chrześcijan i lewaków, którzy ułatwili realizację programu 
wymiany populacji, zasługują na to, zgodnie z prawem kosmicznym („co się dzieje, to się dzieje”), nowonarodzeni 
pedofile, na to, co można nazwać „leczeniem Piotrusia Pana”, co oznacza zakończenie ich życia i bilet w jedną 
stronę do Nibylandii, ponieważ doprowadzili do wysiedlenia własnej rasy i w związku z tym sami muszą zostać 
wysiedleni, a w tych przypadkach na to zasługują, do grobu i jeziora. 

ogień. Dzieciaki-doomerzy chcieliby zguby swojej rasy i rzeczywiście starają się ją ułatwić — jednakże są jedynie 


potykani przez własną karmę i przyspieszają własną zgubę. 


DEGENERACJA BABY DOOMERA 


To pokolenie było cienkim końcem klina pogarszania się rasy białej. Odegrało tę rolę i odegrało scenariusz napisany 
dla nich przez manipulatorów umysłu w kreatywnym zniszczeniu tych ostatnich, wyzwalając bombę zegarową, 

która została zaprojektowana tak, aby wybuchła w kluczowym momencie, gdy tak zwana „zachodnia” aka. biała 
cywilizacja była najeżdżana przez najeźdźców, a ci, którzy byli nosicielami bomby (Baby Doomers), z zadowoleniem 


bawili się, wydając resztki swojego rodzinnego dziedzictwa, będącego wynikiem pokoleń trudu, potu i krwi. 


Ta bomba z opóźnionym zapłonem to nieunikniony pożar, który - jeśli elita kontrolująca umysły będzie postępować 
tak, jak chce - pozostawi dom Boży opustoszały, czyli izraelską rasę białą, a to z powodu niewystarczających zasobów, 
z którymi mogliby funkcjonować, zostało zmarnowane przez nieodpowiedzialnych hedonistów, których życie 
polegało na przeplataniu pracy i zabawy, kładąc nacisk na tę drugą w skrajnych przypadkach, a może nawet w 
typowych przypadkach. Kultura „dostrój się, włącz i odpadnij” była mantrą odtwarzaną na gramofonie 
transmitowane podczas takich wymyślonych wydarzeń jak Woodstock, na których wielbiciele Dionizosa oddawali 

się ucztom do woli, szukając dreszczyku emocji, który pozwoliłby im zbuntować się przeciwko rodzicom - ten bunt 
był realizacją lucyferiańskiego planu samozniszczenia poprzez wszczepienie wirusa umysłu, mechanizmu 
samozniszczenia białej rasy poprzez przekonanie łatwowiernych mas, że jest to rozwiązanie problemów życiowych, 

a mianowicie pacyfistyczna zgoda, zanim wróg u bram nie będzie miał bardziej samobójczej gotowości, aby 


umożliwić im napływ do stabilnego społeczeństwa ich przodków. 


Hasło „zabij swoich rodziców” napisane przez farazjańskiego Żyda zostało powtórzone przez pokolenie doomerów jako 
rozkołysali łódkę statku państwowego próbując wywrócić swój własny statek ratujący życie z manii nienawiści do 
samych siebie i egoizmu. Pojęcie „złego białego człowieka” było stale wbijane do ich umysłów za pomocą machiny 
propagandowej i towarzyszących temu stanów świadomości winy, wstydu i psychopatologii pokuty za grzech 
przegranego, niewolnika - były to mechanizmy utrwalające niszczenie ich własnego społeczeństwa przez Baby 
Doomera od wewnątrz oraz hipokrytyczny eskapizm i ślepą ignorancję w odniesieniu do ich własnych 


samolubnych celów materialistycznej chciwości i darwinistycznej konkurencyjności 
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gdzie wygrywa ten, kto „umiera z największą liczbą zabawek”. Pozostawiając swoje dzieci w ubóstwie, źle wykształcone i 
zdemoralizowane, bez żadnych zasobów, aby się rozwijać, ani pewności przetrwania, dziecko-doomer 
pokolenie nadal oddawało się sobie i odrzucało to, co uważało za zwykły „bagaż”, czyli potomstwo, i odmawiało przekazania 


pochodni dalej w linii rodzinnej. 


SIMPSONOWIE 


Karykatura krypto-żyda Matta Groeninga, który podaje się za Norwega, ale w rzeczywistości jest członkiem plemienia, 
bardzo dobrze spełniła swoją rolę w protokołach Mędrców Syjonu jako narzędzie propagandy kontroli umysłu w celu 
demoralizacji. Cała przesłanka karykatury to poniżanie białych mężczyzn i wywyższanie nie-białych, kobiet i bardziej ukrytych 
Żydów (takich jak Kent Brockman, prezenter wiadomości telewizyjnych; Tory Maclure, którego głosu użyczył Phil 


Hartman, Żyd z SNL i oczywiście archetyp żydowskiej łagodności i niewinności Krusty the Clown). 


Okres, w którym pojawił się wirus umysłowy „Simpsonów”, przypadł na epokę, w której dominowali biali ludzie, 

a konkretnie na szczyt wyżu demograficznego (koniec lat osiemdziesiątych i początek lat dziewięćdziesiątych). Był to 

czas, w którym niszczyciele cywilizacji żydowskiej mogli zaatakować rodzinę nuklearną. Ta pozornie łagodna prezentacja 
dysfunkcyjnej rodziny posłużyła jako wyidealizowany szablon, który miał zostać ucieleśniony w praktyce żydowskiej inżynierii 


społecznej. 


Przedstawienie białego mężczyzny jako nieudolnego, hedonistycznego, nieodpowiedzialnego i apatycznego ojca- 
nieudacznika (niewysportowanego, podatnego na alkoholizm, niezdolnego do przekazania swoim potomkom 
jakichkolwiek solidnych zasad moralnych), feministki w postaci Lisy Simpson oraz matki Marg przedstawionej jako 
pozbawionej władzy i poniżonej gospodyni domowej, której pozycji nikt by nie zazdrościł, a mimo to jako zmagającej się z 


problemami ofiary, lekceważonej i ignorowanej przez ojca-nieudacznika. 


Bart Simpson jest stereotypowym nieletnim przestępcą, „głupim białym mężczyzną” (jak napisałby Żyd Michael Moore w 
swojej książce o antybiałej literaturze nienawiści), którego myśli istnieją tylko w danej chwili i który nie ma „troski o 

jutro”. To oczywiście daje ciche pozwolenie na „odgrywanie się”, tak że biały mężczyzna przyjmuje ten archetyp nieletniego 
przestępcy w imię tanich dreszczyków emocji i prowadzi hedonistyczne życie samouwielbienia, dla którego nie istnieją 


żadne zasady ani porządek. 


W tym momencie historii wszystkie te archetypy charakteru, jeśli można je tak nazwać, były prezentowane w mediach z 
całą mocą jako środek zniszczenia rodziny nuklearnej, ponieważ Żydzi wiedzieli, że jeśli uda im się zdestabilizować i uczynić 
dysfunkcyjnym ten fundament społeczeństwa, będą mogli go obalić od wewnątrz i 

w swoim charakterystycznym, kozłem ofiarnym sposobie mogli przerzucać na białych ludzi to, co sami zrobili, 


próbując w ten sposób odpokutować swoje grzechy za zakłócenie harmonii istnienia. 


Simpsonowie stanowią zatem mikrokosmos tego kulturowego bolszewickiego makrokosmosu i są przykładem wszystkiego, 
śruby dociskowe, które próbowali i próbują przekręcać: feminizm ucieleśniony w żeńskich postaciach Simpsonów (które 
otrzymują niebieskie włosy Marge - znak żydowskości w kreskówce - prawdopodobnie żydowskie i są przedstawiane 

jako „odporne”, a nawet antybohaterskie w opozycji do białych mężczyzn Ayran, którzy są oczywiście wykastrowanymi 
rogaczami lub brutalami o umysłach zdegenerowanych przez alkohol w przypadku Homera oraz kreskówki i gry wideo w 


przypadku Barta); wykastrowani i neurotyczni chrześcijanie w przypadku 
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Flandrii i całej gamy „ofiar” w postaci postaci innych ras niż biała, takich jak Apu, mieszkaniec Indii Wschodnich, 
uprzejma i grzeczna prześladowana ofiara, która jest pracowitym i ciężko pracującym imigrantem; czarnoskóry 
lekarz, który jest przyjaznym i troskliwym członkiem społeczeństwa, samym fundamentem społeczeństwa (w ten 
sposób przedstawiając nie-białych jako „walczących bohaterów” przeciwstawiających się systemowemu uciskowi 
białego społeczeństwa, czego przykładem są skorumpowani i ignoranccy policjanci oraz skorumpowany burmistrz 


Diamond Joe Quimby, Żyd). 


Biali robotnicy, do których należy Homer, są oczywiście zepchnięci na margines kulturalnego społeczeństwa i orientują się wokół tego 
ostatniego bastionu białej tożsamości. Enklawa (bar) została stworzona dla nich przez kontrolowane przez żydów media za pomocą takich 
środków reklamy jak „Duffman” i kultury rozrywkowej, której nieodłączną częścią jest alkoholizm. Ci wyrzutkowie społeczni są przedstawiani 


jako norma białej tożsamości, która jest oczywiście przedstawiona w tej karykaturze jako środek próby reifikacji tego destrukcyjnego ideału. 


Moe Sislak, barman, jest stereotypowym białym śmieciem z klasy robotniczej, który ma „fanatyzm” i „nietolerancyjną” 
osobowość i który gwałtownie sprzeciwiał się obecności niebiałych imigrantów, których w swojej ignorancji i 
ogólnym braku wykształcenia nazywa „imigrantami”. Przejrzyście oczywiste poniżanie antyimigracji przez pro- 
białych aktywistów jest tutaj wyraźnie postrzegane jako próba zachęcenia białej klasy robotniczej do podtrzymywania 
programu ludobójstwa białych jako środka zdobywania kapitału społecznego, będąc po stronie „popularnego 
tłumu”, moralnej większości, która przyjmuje egalitarną świecką humanistyczną, emocjonalnie naładowaną ideologię 
religijną i otwarcie sygnalizuje przeciwko przetrwaniu swojego rodzaju - znowu inżynieria społeczna w 


najlepszym, a jednocześnie najbardziej prymitywnym wydaniu. 


To właśnie tę białą męską energię, wojowniczego ducha aryjskiego człowieka, Żydzi i wszystkie ich 

psychopatyczne lemingi próbują wykastrować za pomocą wszelkich rodzajów sztuczek psychologicznych: 
stygmatyzacji społecznej i wykluczenia, tworząc fałszywe skojarzenie między inteligencją a świeckim 

humanistycznym egalitaryzmem (podczas gdy rzeczywistość jest odwrotna), a jak w przypadku Moe i jego 

grupy społecznie zmarginalizowanych białych robotników, zepchnięcia ich na margines społeczeństwa w zbiorowej 
świadomości egalitarystów, ucieleśnionej w takich wykastrowanych białych mężczyznach-rogaczach, jak Ned Flanders, 
którego aryjski duch został wygaszony i zastąpiony semickim duchem samoponiżenia, wstydu, winy i moralności 


samobójstwa. 


Typowo żydowska prezentacja dobra - które jest ich dobrem - jest w rzeczywistości odwrotnością dobra i próbą 
zniszczenia harmonii i porządku (prawdziwego dobra) białego społeczeństwa, w którym wszelkie zagrożenia dla ich 
despotyzmu są ujarzmiane poprzez prosty akt kontrolowania umysłów populacji za pomocą rozrywkowych i 
atrakcyjnych mediów, na które mają monopol jako środek wykluczenia wszystkich 

narażenie na ich zbrodnie. Moe Sislak jest odwróconą i stereotypową formą tego, czym w rzeczywistości jest biała 
męska energia, a mianowicie zagrożeniem dla żydowskiej hegemonii, a zatem krypto-Żżyd Matt Groening został 
sfinansowany (prawdopodobnie przez swoich kapitalistycznych panów finansistów), aby spróbować podporządkować 
sobie tę rzeczywistą władzę, zgasić w puszkach piwa Duff tę Boską Iskrę, choć fałszywie przedstawiano ją 

jako słabą i prymitywną manifestację „ignoranckiej bigoterii” i nienawiści jako środek manipulowania umysłami 
robotników i wszystkich innych społeczno-ekonomicznych klas białych mężczyzn, aby nieśli pochodnię fałszywego 
światła Lucyfera dla żydowskiej kabały jako jego szabas gojów i atakowali i unikali każdego ze swoich szeregów, 


kto zboczy z szerokiej i krętej ścieżki białego ludobójstwa. Simpsonowie byli tylko jednym z niezliczonych innych 
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propagandowe narzędzia antybiałej męskiej kastracji, operacja psychologiczna prowadzona przez Żydów, która 
najwyraźniej zdziałała cuda w destabilizacji i czynieniu dysfunkcyjnym rodziny nuklearnej, fundamentu białego społeczeństwa 
rasowego, wbijając w nie cienki klin i otwierając je na chwasty postmodernistycznej, mieszanej rasowo i płciowo poliamorycznej 


rodziny. 
DOOMERZY BABY, DOOMERZY POSTERITY 
Cała hojność, którą pasożytowałeś z kas twoich pracowitych przodków, została bezmyślnie wydana 


w szaleńczych ekscesach, na temat statusu i rywalizacji z waszymi postępowymi indywidualistami - wszyscy podniesieni na popiół 
w waszych podżegających buntownikach bez powodu, nastolatkach na całe życie. Dojrzałość zawsze była kpiną dla was, wy, 
pokolenie wyżu demograficznego, gdy oddawaliście się jouisssance, wiecznemu hedonizmowi chwili, „nie troszcząc się o jutro” 
zgodnie z waszą nowochrześcijańską ideologią etno-masochizmu, grzesznicy i dumni z tego; nadstawiając policzek z 

wystającym językiem, szydząc z mądrych 

rady pokoleń starszych, których rozważną roztropność odrzuciłeś w imię ucieczki przed namiętnościami i chwilowej 


rozrywki, klękając przed zwierciadłem próżności swojego ego. 


Kiedyś dumny naród etnicznie podporządkowujący się żydowskiej ideologii z jej/jego opartym na nienawiści credo 

samobójczego genitalizmu (niezależnie od tego, czy jest to chrześcijaństwo czy liberalizm, religia jest ostatecznie taka sama, mianowicie jako 
grób dla wrogów ludu jidysz, którzy będą tańczyć na ciałach swoich pokonanych wrogów). „Uszy do słuchania” - ale 

tylko proroctwa zagłady; „oczy do widzenia” tylko symulakry i symulacje perspektywistycznego subiektywizmu zrodzonego z 

magicznego przekleństwa umysłu gojów przez czarowników dzieci ciemności - Jidów i ich legiony orków i orientalnych 


despotów. 


Dziedzictwo przodków zniszczone w jednym pokoleniu dekadenckich, zepsutych i słabych umysłowo, pozbawionych woli i 
kręgosłupa samolubów, którzy woleliby, aby świat spłonął w podobiznie ich ego, niż poświęcili siebie (lub nawet część siebie) 
na ołtarzu swoich krewnych. Poświęcili więc własne ciało i krew, wampirycznie konsumując życiodajną krew swoich przodków 
w formie dziedzictwa, które nie tylko miało być zachowane, ale miało być zwiększone - a jednak teraz jest nieistniejącą 
rzeczywistością. Żadne koło ratunkowe wyrzucone za burtę wraz z dzieckiem wyrzucone z wodą kąpielową przez leniwego wyżu 
demograficznego. 

Zbyt pochłonięci egoizmem, by wychowywać własne dzieci, by poświęcać się przekazując mądrość, której nie posiadali, tym, 


których pozostawili dryfujących po bezkresnym oceanie życia społeczno-ekonomicznego/politycznego. 


Żeglowanie po tych wzburzonych wodach bez mapy, kompasu i wiosła jest losem białej młodzieży tego świata. Jaki powinien być los skazanych 
na zagładę? Którzy złamali żelazne prawo natury, by 

zachowanie poprzez linię i zachowanie więzi pokrewieństwa, ale - ich własny los, śmiertelna siła do walki ze śmiertelną siłą, 
karmiczna sprawiedliwość wskrzeszająca równowagę dysharmonii. Nieunikniony los życia ze świadomością, że zniszczyłeś 
zamiast stworzyć, że ograniczyłeś swoją świadomość i oddanie niższemu ego i nie uczestniczysz w wyższej atmie, podczas gdy 
jesteś pozostawiony swojemu egoistycznemu ja, by taplać się w solipsystycznej nędzy - gdy alternatywą mogło być posiadanie 
kwitnącej rodziny i oglądanie długiego złotego łańcucha przodków rozciągającego się w przyszłość, ogniw wykutych przez 


żelazną wolę instynktu przetrwania i zachowania 
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BABY DOOMERS: OBRZYDLIWOŚĆ SPUSTOSZENIA 


Rozpieszczone książęta chichoczą w jedwabnych pieluchach, złotą łyżeczką żywią się hojnością rodziców w postaci 
złotego pyłu - złośliwi krytycy „sądzą, że życie to tylko żart”, bawiąc się wystawnymi truciznami, dopóki nie zostaną 
spłukani. Gdy rodzinne dziedzictwo wyschnie wraz z ostatnimi kroplami chleba alkoholowego i cyrków, leżą w grobie 
swoich własnych, doprowadzając egoistę do końca: pochłonięci sobą i wkrótce wchłonięci do ogrodu Gai w Getsamanie. 


Ich trupie kwiaty podlewają krwią potomnych. Byli idealnym mechanizmem samozniszczenia w tej zdegenerowanej epoce, 


ci władcy chaosu, których stwórcą jest poprzez swój system manipulacji umysłem: media masowego przekazu i tzw. dumb-ia. 


Prawdziwi wyznawcy sprawy samozniszczenia podążali lewą ścieżką w magicznym autobusie ścieżką dobrych intencji w 
ziejącą przepaść kulturowego upadku Żyjąc chwilą podążali ścieżką najmniejszego oporu, stając się słabszymi z dnia 

na dzień i przyspieszając degenerację swojego rodu poprzez powielanie doktryny słabości jako cnoty kiełkującej w 
przesiąkniętej alkoholem hałaśliwości trąb ich bigoterii: wolności, równości, demokracji! Podczas gdy jechali szalonym 


pociągiem w stronę otchłani dzikości mrocznego wieku. 


Ich biologiczny pęd do prokreacji był ułatwiony przez zaborczy indywidualizm, pod którego egidą pracowali w niedbałej 

apatii - musieli dotrzymać kroku Jonesom, tworząc nowe kopie samych siebie - nowe wizerunki stworzone w boskiej ofierze na 
ołtarzu ich egoizmu. I poświęcili się, gdy ich własna rodzina została porzucona na rzecz losu nędzy, ignorancji i bezsilności - ta 
krew 

ofiarę składali ochoczo bardziej niż Izaak w swoim pobożnym posłuszeństwie osobistemu bogu Hebrajczyków - ich bogiem 

był Mamon, Egoizm, hedonizm - wszystkie aspekty lub hipostazy składane w boga ego, jaźni. Poza jaźnią nic nie istniało w ich 
umyśle: żyli chwilą, ani przeszłością, ani przyszłością, aby nie było to ulotne wspomnienie ich własnych doświadczeń lub 
gorliwe oczekiwanie przyszłych zdobyczy i nieuchronnego marnotrawstwa, żarłok łapczywie wyczekujący nad korytem i bufet 
typu "jesz ile chcesz" gaszący pragnienie soczystym mięsem i wysysający krwawy szpik z kości swoich potomków - ich własnego 
ciała i krwi! Edypalny do granic możliwości ten potężny despota Rex Mundi swojego własnego wszechświata, anioł zniszczenia 


stworzenia ich przodków. Co pozostało oprócz wyblakłych fotografii lepszych czasów? 


UMRZYJ WE WŁAŚCIWYM CZASIE 


Rada Seneki — po co tkwić w tym świecie walki i chaosu, skoro misja została wypełniona, a nie istnieje żaden Inny ani lepszy? 
W takim momencie nadszedł czas, aby pożegnać się z życiem, ponieważ wszystko, co było konieczne, zostało zrobione lub 
stało się niemożliwe do osiągnięcia. W ten sposób Dharma/cel życia zostaje podważony przez czynniki wewnętrzne lub 
zewnętrzne, lub oba. Trudność zrozumienia, który czas jest odpowiedni w 

które wyjście ze sceny życia jest związane z problematyczną naturą samozrozumienia, która jest jego podstawą 

i rozwiązaniem. Jeśli ktoś nie rozumie siebie, nie może zrozumieć, jaki cel ma jako Jaźń i kiedy jest on spełniony, i czy istnieje 


inny cel lub cele, które wymagają jego obecności w ciele. 


Przekroczenie, jak powiedział Seneka, granic życia, pozostawanie na ziemi wcielonej jest przejawem złych manier, obrazą dla 


Jaźni, a tym samym dla Boga, gdyż Jego cele zostają wypaczone przez upór w 
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pozostając tam, gdzie nie trzeba już być lub nie trzeba być. To jest równoznaczne z przekroczeniem Boskości, próbą - 
niemożliwą - wrzucenia klucza francuskiego w boską maszynerię w nadziei na zadowolenie niższego ego i pogrążenie 
się w zboczonych projektach sprzecznych z wolą opatrzności. 

Poznanie siebie poprzez refleksję i kontemplację, stamtąd i do stamtąd, jest poznaniem i refleksją nad otoczeniem, które 


nas otacza. Dzięki temu osiąga się samopoznanie i misję przydzieloną sobie w życiu. 


Skąpiec na łożu śmierci, grzebiący nad rachunkami, by ugasić nienasycone pragnienie władzy, ostatniego aktu lub kontroli 
nad Innymi, jest obrazem odmowy odpowiedzi na bicie dzwonu Kronosa, krakanie kruka i oddania się myszołowom 

na polach, by służyć ich celom, a tym samym Boskości. Systemy podtrzymywania życia, które niepotrzebnie zwiększają 
próżne dążenie do przyjemności głupców; sztuczne serca i operacje, które wzmacniają na kolejną ulotną chwilę 

niekończącą się żądzę rozpustnych i zdegenerowanych kundli, czołgających się w rynsztokach dzielnicy czerwonych latarni, by 
wchłonąć zgniły zapach stęchłego alkoholu i odchodów, podniecając ich podniebienia płynnymi truciznami i 

przysmakami z melin - takie środki - antynaturalne i sprzeczne z najwyższym nakazem natury, że tylko tym, którzy są 


zdolni, pozwala się przetrwać - są kolejnym dowodem naruszenia czyjejś misji na 


ziemia - naruszając naturę do punktu i progu śmierci — ale będąc wyrwaną z powrotem dzięki technologicznym 
wynalazkom do obiecanej krainy mlekiem i miodem płynącej - a mimo to zastępując to samo mleko i miód tymi z garnków 
mięsa w Egipcie, tylko po to, by zostać ponownie doprowadzoną do progu tylko bliżej 


i coraz bliżej śmierci i nieodwracalnego czyśćca. 


Tak więc trzeba nauczyć się samodyscypliny niezbędnej do przekształcenia się w człowieka o żelaznej woli, aby uniknąć 
syrenich wołań pożądania, które odwodzą od ścieżki prowadzącej do Absolutu. Siedem grzechów głównych i ich 


przeciwieństwa muszą być wyryte w świadomym umyśle, a nie wyryte w nawykowym 


wytycza kręte ścieżki prowadzące niepokornych ku zatraceniu. 


POKOLENIE OBRZYDLIWOŚCI 


Od pokolenia wyżu demograficznego po pokolenie millenialsów - wszyscy są w mniejszym lub większym stopniu zdegenerowani. Pośredni 
pokolenie „Y” pomiędzy pokoleniem X a pokoleniem Millenialsów, można by oszczędzić sobie nadmiernej krytyki, ponieważ 

1) było wystarczająco oddalone od pokolenia wyżu demograficznego (i w związku z tym miało wystarczający dystans 

krytyczny), aby rozpoznać tych drugich jako degeneratów, którymi byli (choć filtrowanych przez ich percepcyjną 

soczewkę „Y”) i wystarczająco wykształcone, aby nie zostały całkowicie kontrolowane umysłowo przez wprowadzenie 
komputera, telefonu komórkowego, a zatem miały okres w swoim życiu, w którym mógł nastąpić wyższy poziom umysłowości, 
który umożliwił im nabycie niezbędnych zdolności logicznego myślenia, aby wyjść z matriksa (choćby w niewielkim 


stopniu). 


Ten stan wyparował wraz z wprowadzeniem telefonu idioty, który wyparował wyższą świadomość białej populacji i 

sieci komórkowych, które zostały zbudowane wokół nich, modyfikując aktywność ich fal mózgowych w stany otępienia 

i śpiączki. Baby boomers - najgorsze z pokoleń, które kiedykolwiek przeklinały ziemię swoją naroślą - od nieokiełznanego 
konsumpcjonizmu i gwałtu na ziemi po zniszczenie własnej kultury, historii i ostatecznie biologii poprzez masową imigrację 
osób niebędących białymi i umożliwienie Żydom zniszczenia wszystkiego dobrego, co ich ciężko pracujący przodkowie 


stworzyli, nie pozostawiając nic poza stertą ruin wokół nich poza ich zamkniętymi osiedlami, w których 
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świętują swoje wygórowane poczucie własnej wartości i egoistyczne klękanie przed totemem „ja”. 
Pokolenie X, które nastąpiło po nich, kontynuowało tradycję konsumpcyjnego materializmu i marksistowskiego 


multikulturalizmu, degenerację pokolenia MTV oraz podważanie wszystkiego, co święte. 


Zabawni staruszkowie: małpy człowieka 


To rzeczywiście prawda, że „starsi” (mówiąc eufemistycznie) są „małpami” swoich młodszych, stąd ich 
Betters. Pozwólcie mi wyjaśnić, dlaczego ten wniosek jest ważny i akceptowalny w umysłach racjonalnych i 
myślących ludzi: z powodu neurodegeneracji i utraty struktury podporowej i towarzyszącej jej 

fizjologii mózgu, co sprawia, że mózg staje się niefunkcjonalnym (lub co najwyżej dysfunkcyjnym) organem. 
Stąd, gdy organ zawodzi, zawodzi funkcjonowanie — to właśnie oznacza „awaria”, tj. zaprzestanie 


funkcjonowania rzeczy zgodnie z jej istotą. 


Widok tych ludzkich szarlatanów (podludzi, ale antropoidalnych) naśladujących ruchy swoich młodszych 
odpowiedników jest najwyraźniejszym dowodem ich niezdolności do utrzymania (przez swoje istnienie) standardów 
tych, o których mówi się, że są „w kwiecie wieku”. Dlatego zamiast oddawać się kultowi starych ludzi, jak w wielu 
kulturach, czy nie byłoby lepiej podążać za credo Piotrusia Pana i stworzyć krainę czarów, w której nie byłoby 
miejsca dla starszych ludzi - wszyscy muszą umrzeć, ale niektórzy muszą zostać usunięci z królestwa, gdy 


stracą nawet władzę obywatelską. Takie jest prawo natury: słabi zostaną pobici, jak powiedział Redbeard. 


Dlaczego, należy zadać pytanie, inne kultury czczą swoich przodków? Powiedziałbym, że dlatego, że przekonuje 
je to do podtrzymywania struktur społecznych i utrwalania „systemu” propagacji itd. Gdyby ludzie nie wspierali 
starszych, ci ostatni wstrzymaliby zasoby, a młodzi nie byliby skłonni inwestować w przyszłość, bojąc się 

braku zwrotu z inwestycji. Mogłoby to jednak doprowadzić do powstania bardziej surowego i stoickiego 
społeczeństwa, a z takiego sposobu życia narodziłaby się silniejsza rasa (spartańska rasa wojowników, która 
prawdopodobnie trwałaby krótko in vivo, ale nie przez pokolenia i która byłaby bardziej odważna i bezwzględna 
w podboju niż jakakolwiek inna — ponieważ musieliby stawić czoła nawet swojemu własnemu rodzajowi jako 
wrogom zamiast zniewieściałego komfortu, który pozostawia słabych i okaleczonych (starość przed 


podeszły wiek — ten drugi stan miałby odwrotny skutek). 


To byłby przepis na narzucenie nowego porządku prawa natury słabym i nieśmiałym owcom dekadenckiego 
świata chrześcijańskiego, pocieszonym słodkimi, usypiającymi pastwiskami podmiejskiego pustkowia, 
wylegującym się w hipokryzji i samouwielbieniu moralnej wyższości, które składają deklaracje ich własnej 
degeneracji. Wilk miałby zdartą z grzbietu owczą skórę, a wnętrze odpowiadałoby zewnętrznemu - prawo 
natury wyrosłoby na kwaśnym mleku wilczycy, a ludność zeszłaby do walk gladiatorów i gier najemników. 
Wełna baranka bożego została ostrzyżona, a wilk wystaje z całunu. Starsi byliby przedstawiani jako kalekie owce, 
kiedyś skaczące w koniczynie, teraz chwiejące się na przepaści - w paszczę wilka upadek, zstąpienie człowieka 
do nadczłowieka 

poprzez heroizm Tyra z wilkiem Fenrirem - delikatna ręka, która głaskała wilka, została odgryziona, a na jej 
miejsce wszczepiono stwardniały cyborgiczny wyrostek na ranę. Pies zjada psa - to credo; alfy, bety i omegi - 
wszystkie w całym spektrum naturalnej hierarchii, nieskończone odcienie Tęczowego Mostu nad Asgardem - 


i tylko najjaśniejsze pozostają odbite w kroplach łez boga. 
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Wracając do kwestii społecznej osób starszych i ich miejsca w świecie. To głównie poczucie winy powstrzymuje dzieci 


przed wyegzekwowaniem należnej ceny: a może to zachęta („wina” jako więzi i drobiazgi na krawędzi poczucia winy?). 


Jaki jest stan sieci bezpieczeństwa socjalnego (makro i mikro strukturalnie rozumianej, na poziomie narodu i rodziny)? 
W pierwszym przypadku jest to zachęta dana w celu zapewnienia przetrwania pracowników w ich pracy, struktury 
klasowej wspierającej tych, którzy kontrolują wszystko. Na poziomie rodziny zachętą jest odzyskanie korzyści, zawsze 
oczywiście wypłacanej w kategoriach emocjonalnych, ale realiach, które można odkupić wyłącznie w kategoriach 
finansowych. Reputacja, zachowanie szlacheckiego rodu, trwanie w czasie genetyki i linii: taka jest „szlachecka” 
zachęta do utrzymania linii. 


Ale: czy dzieje się to w odwrotnym kierunku (do przodu) - np. w stronę osób starszych (a nie od nich)? 


Marsz czasu jest naprzód, nigdy wstecz, a to, co dokonało swego dzieła, przestaje odgrywać rolę z racji faktu, że nie 
może przyczynić się do nadchodzącego, bytów potomnych. Jeśli tak jest, to naprawdę stali się „ciężarem”, a kosa spada w 
imię sprawiedliwości, bez względu na to, ile łez patosu można wylać. Credo przyszłości brzmi: „wszystko dla mnie”, 
przeszłości: „śmierć” - ponieważ przyszłość jest wszystkim, co istnieje w myśli i rzeczywistości, przeszłość nie ma 
istnienia, poza wspomnieniem zapisanym na 

neurony zanikają w umyśle. Stąd tylko żywa materia i to, co znaczy żyć, to tworzyć i 


zrób to energicznie. 


Alternatywą jest śmierć lub po prostu trzymanie się życia w obliczu śmierci. Niektórzy muszą być świadomi tego faktu, aby 
mogli z wdziękiem się wycofać i przyczynić się do rozwoju potomności. Niektórzy, szlachetne dusze, robią to 

chętnie (łaźnia rzymska). Żadna małpa ludzkości nie jest człowiekiem, nikt inny niż człowiek nie zasługuje na życie. 
Niezależnie od tego, ile zasobów społeczeństwo może mieć, więcej może zostać wygenerowanych, więcej osiągniętych - 
dlatego ci, którzy pozbawiają innych energii i zdolności do tworzenia, sami są najgorszymi przestępcami i sami zasługują 
na tak zwaną zbrodnię śmierci (poprzez morderstwo). Aby zostać królem, król musi zostać zabity - zabójca jest królem, 


taka jest surowość natury. 


STRASZLIWOŚĆ STRASZLIWEGO CZŁOWIEKA 


Był kiedyś starzec, który upierał się przy podsłuchiwaniu i szpiegowaniu wszystkich istot świadomych. Powodem (i był 
tylko jeden) był niedobór siły życiowej, czyli wampiryzował ją z tych istot świadomych, którymi upierał się 

otaczać, aby utrwalić swoje istnienie, trochę jak pies goniący swój ogon w bezsensownym cyklizmie. Ten cyklista (z 

braku lepszego określenia) generował tylko negatywną energię, istniejąc w stanie wiecznego deficytu, w stanie inflacji, w 
którym waluta energetyczna innych była - proporcjonalnie do czasu - przekazywana do momentu, w którym ta druga 


(czymkolwiek konkretnie by ona nie była) przestała i zrezygnowała ze swojej śmiertelnej cewki Tesli. 


W końcu, gdy cała energia została wyczerpana z terroir środowiskowego, co doprowadziło do stanu entropii, 
jedynego pozostałego stanu energii, czarnej dziury negatywnej egzystencji, z której nie świeciło żadne światło. To był 
stan, w którym odkryto przerażającego starca po jego implozji jako dogasającego żaru/węgla w głębokim 
podziemnym tunelu materii ciemnej energii przez istotę Lucyfera, której nieograniczone światło - nieustannie 
promieniujące z jego chiliastycznych punktów czakry - wskrzesiło Łazarza - podobnie jak przerażającego starca. 


Wkrótce starzec nie był już przerażający, ponieważ został namaszczony witalnym blaskiem pozytywnej energii. 
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Kiedyś przerażający starzec, który sprowadził wszystko w stan ciemności, teraz przestał przyćmiewać bezpośrednie otoczenie 
i przyniósł światło na świat, stając się Lucyferem na własnych prawach. Istota wysłała swój żywotny sygnał, oświetlając 
przerażających towarzyszy, z którymi wcześniej handlował, prowadząc ich do nagłego wyjścia z grobowej otchłani, w której 
cierpieli przez tak długi czas. Teraz otchłań, przez tak długi czas pozbawiona bogactw, wydała obfitość, IŚniący zapas 

złotego światła, którego użyteczność była nieograniczona. Nie chcąc już dłużej czaić się w cieniu, ci byli górnicy czarnej, 
pokrytej sadzą skały stali się teraz górnikami promiennego złota i klejnotów splendoru, tworząc szlachetne dzieła jako 


pracownicy światła, którzy porzucili mroczne rzemiosło swojego poprzedniego życia. 


CHCIWOŚĆ DZIECI WYŻU POBURZOWEGO 


Chciwość pokolenia wyżu demograficznego jest ogromna, mają one dług karmiczny do spłacenia - niestety grzechy ojca są 
dotykane i przyćmiewają syna, jakkolwiek podobny do Chrystusa by on nie był. Dług jest przekazywany potomnym, co 
powoduje jeszcze większe pozbawienie praw tego drugiego kosztem tego pierwszego; wzbogacenie tego pierwszego jest 
proporcjonalne do zubożenia tego drugiego i z 

każdy zysk pierwszego oznacza stratę drugiego; rachunkowość sumy zerowej skutkująca bankructwem możliwości, żywotności 
(powietrza, żywności, schronienia, jakości i dostępności wody) i ostatecznie egzystencji. 

Zadośćuczynienie za grzechy dokonuje się w formie szybkiej sprawiedliwości, zgodnie z prawem kosmicznym - negacji 


negacji, która usuwa wszelkie przeszkody, aby umożliwić potwierdzenie Dobra. 


Zgodnie z zasadami fundamentalnej sprawiedliwości taki akt jest konieczny, żadna inna alternatywa nie jest możliwa, a sierp 
Saturna spada na szyję bestii od dołu, wyrywając jej skorupę duszy, z której przyszła, w otchłań bytu. Pokoleniowa klątwa 
pokolenia wyżu demograficznego przyniosła ze sobą niekończące się męki, rozpacz, traumy i udręki; tuczony byt świni 
pożerający zasoby tych, którzy byli przed nimi i prowadzący tych, którzy wyszli ze swoich złych związków na zatracenie, 
porzucony, bez nadziei innej niż pusta obietnica sukcesu niemożliwego do osiągnięcia z powodu braku środków 


niezbędnych do realizacji powiązanych celów. 


Taki jest dług karmiczny skazanego pokolenia: za tchórzliwe ręce potomność będzie odgrywać rolę usypiającą i przymykać 
oczy na piaskowego człowieka i jego wpływ, gdy zasłona wiecznej nocy zostanie odsłonięta. 

ich wizja, czy to poprzez hipokryzję medycznego morderstwa (eutanazja itp.), czy też wzajemność porzucenia ich przez 
potomstwo - wybaczone jako środek do zapomnienia i zapomniane, skazane na śmierć pod wpływem osłabionej struktury 
bezpieczeństwa socjalnego i produktów ich nienasyconej chciwości (inwestycje w dobra niematerialne prowadzące do 
całkowitej straty finansowej i nieuchronnego zubożenia). 

Roztropność kolejnych pokoleń nie przynosi owoców, ponieważ nie ma żyznej gleby, w której mogłaby zapuścić korzenie, ani 
wody ani słońca fortuny, które umożliwiłyby wzrost. Tak więc nieuniknione jest nieuniknione - całkowite zubożenie wszystkich 
oprócz najbardziej szczęśliwych, a to przez głupotę i nieostrożność "pokolenia ja”, które nie widziało niczego poza chwilową 
samostymulacją - usprawiedliwianie życia unieważnia życie - nie ma wartości w życiu, które istnieje, aby podtrzymywać 


się poprzez pozorne usprawiedliwienie. 


Bez celu, który emanuje z wnętrza jako adekwatny przejaw czyjegoś wewnętrznego bytu, roszczenia do posiadania celu 
schodzą na dalszy plan jako zwykła powłoka celu, pusty formalizm przyjęty jako przykrywka, by ukryć przed czyimś 
wewnętrznym wzrokiem brak celu, który otacza/przenika czyjeś istnienie. Nie ma istnienia bez istoty; 


bez głęboko zakorzenionego 
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cel, który kształtuje tożsamość jednostki (jakkolwiek powierzchowna by ona nie była), życie koniecznie więdnie na 
pniu, ponieważ to, co nie może utrzymać się dzięki swojej strukturze (na mocy braku struktury), koniecznie 
przestaje istnieć; jego tożsamość nie może być utrzymana, ponieważ żadna zasada organizująca nie kieruje jej w 


stronę określonej tożsamości; realizacja tożsamości w opozycji do „innego” nieskończonych możliwości. 


Dla tych, którzy są szeroko i mądrze, szeroko w swojej mądrości i mądrze w swojej szerokości, jako ograniczone 
istnienie jednowymiarowej tożsamości jest niewystarczające i poszukują tożsamości w celu, który przekracza 
skończone ograniczenia albo publicznej zdolności, albo wąskiego prywatnego powołania. Jednak bez ograniczeń 
skończonych okoliczności jako warunków strukturyzujących życie, a tym samym tożsamości, bez ustalonej i 
określonej sytuacji, aby zakotwiczyć rzemiosło czyjejś duszy/ducha w przyziemności, nie ma tożsamości. 

Tak więc publiczna/prywatna konkretna forma tożsamości wymaga sytuacji (bycia usytuowanym w danym zestawie 


namacalnych okoliczności materialnych). 


Jak można uciec/przezwyciężyć siatkę kontroli? Czy życie na płaszczyźnie przyziemnej wymaga życia w 

„mit-dasein" (matrycy) i stania się zmatrycyzowanym robotem-niewolnikiem kontrolerów? Wydaje się, że tak jest, 
ponieważ cała planeta jest pokryta elektromagnetyczną pajęczą siecią, która łapie w niej wszystkie muchy, które 
zostały poczęte w jej granicach i które w swojej ignorancji zadowalają się żywieniem się odchodami przedstawianymi 


im jako dżem. 


NIELOJALNOŚĆ POKOLENIA BABY DOOMERÓW WOBEC POKOLENIA 


Ich niezdolność do rozpoznania, że nie są wszystkim i końcem wszystkiego oraz ich niezdolność do rozpoznania 
siebie w innym potomstwie i poprzednikach: dokąd zmierzasz? Krążysz w kółko od jednego cyklu księgowego do 
następnego, baby-boomer? Od jednej chwilowej przyjemności cielesnej do drugiej; od jednego wydzielania 
dopaminy do następnego? Brak zdolności do wzięcia odpowiedzialności za konsekwencje źle zaplanowanych 
działań. Ego jest bogiem, niech żyje ego! Ich główną motywacją do poczęcia chillinów była chełpliwość, pośrednie 
przeżywanie dzieciństwa (i kontynuowanie ucieleśnienia infantylizmu, znaku rozpoznawczego ich 


psychologii) - błaznów, którzy ustalają standardy konieczności poprzez podporządkowanie się swojej woli. 


Odwagę pokolenia wyżu demograficznego można porównać do odwagi płochliwego królika - zawsze, gdy pojawia 

się problem wymagający reakcji konfrontacyjnej, wyzwania w postaci ucieczki lub walki, pierwszą opcją jest 

środek zaradczy. Przyciągany do przodu przez marchewkę przyjemności i odpychany przez kij bólu, pokolenie wyżu demograficznego 

szuka schronienia w polu marchewkowym (znanym również jako bar), bawiąc się w nieskończoność, zatrzymywany jedynie przez większy ból 
wstyd społeczny lub mdłości wymiotne. Tymczasem chillins są dziecinnie nastawione przez idiotyczne pudełko, 
wrzucone w hiperrealistyczną pustkę bezgranicznej przestrzeni mentalnej obrazów i dźwięków niezrozumiałych i 


hipnotycznych w ich niekończącym się strumieniu do jaskini ich świadomego umysłu. 


Ci, którzy z oczekiwaniem i z moralnością roszczeniową sięgają po złoty pierścień spuścizny swoich rodziców, nie 
pozostawiają potomnym nic poza zimnym żelaznym kołnierzem do noszenia, jego ciężarem jest utrata statusu 
społecznego i miażdżąca bieda, która nie zna wytchnienia. Echo egoistycznego śmiechu wyżu demograficznego z 
samouwielbienia rozbrzmiewa tym okrutniej w ciemnym więziennym przemyśle, do którego potomność została 
niedbale wrzucona, aby rozbić skały i stworzyć drogi, po których wyżu demograficznego toczą się w swoim 
najnowszym największym majątku chwili, doczesnym uwielbieniu. Pozostawiając pamięć o przodkach zaczernioną 
dymem ich zanieczyszczenia. 
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LUDZIE WYŻU BABY BOOMERS: STRUSIE CZASU KOŃCA 


„Dysonans poznawczy” to stan psychiczny pokolenia, którego jedyną zasadą jest przyjemność: „maksimum przyjemności, 
minimum bólu” - wszelka prawda, sprawiedliwość, rodzina, rasa, umysłowa, estetyczna, fizyczna kreatywność są 
bezprzedmiotowe, bledną w Iśniącym blasku radioaktywnego fallusa (totem i jego nieodłączne tabu - totemiczny słup 
przyjemności jako boga — apoteoza wulgarności, liberalismus vulgaris). Ale promieniowanie gryzie podczas całowania, a 
kochanka zostaje zdradzona na końcu. Z popiołów tego kiłowego trupa wyłaniają się ślepe robaki potomności: 
niewykształcone, chemiczno-elektrycznie ogłupiałe do perspektywy pełzającego głowonoga - z tego musi wyłonić się wyższe 
wcielenie. Albo, jak przodkowie, te jednowymiarowe nocne pełzacze powierzają ślepe głowy gnojowisku 


wypalonego świata w ostatecznym szaleństwie ludzkiej degeneracji. 


Sprzedaj zamieszki trupów jako żywe trupy, burząc stary świat w kreatywnym niszczeniu architektury pochodzącej z planów 
pozbawionej wszelkiego organicznego rozwoju, wszelkiej ekspresji rasy i duszy ludzi, których tożsamość została być może 
beznadziejnie wypaczona w cienie golemów dawnego heroizmu. Aby zobaczyć wir, który stanowi ich rzeczywistość, 
potrzebne byłyby oczy do patrzenia - mają oczy małych ptaków, które wiecznie szukają świecidełek i brokatu, aby 

ozdobić swoje gniazda. Aby usłyszeć wojenne bębny i grzmoty złowrogich znaków, musieliby mieć uszy - ale „ich 

pokolenie” miałoby uszy tylko dla siebie, o których następuje niekończąca się rozmowa, krążąca wokół siebie, obracająca się 


na egoistycznych kciukach, które, gdy się znudzą, są ssane, aby uspokoić lukę w bombardowaniu sensorycznym. 


Hojność otrzymana od przodków jest niezliczoną ilością nadmiaru, którego się gorliwie pragnie, by go równie gorliwie 
roztrwonić, pozostawiając jałowe potomstwo, którego ręce otrzymują zaledwie ziarna i które musi wiecznie wracać, by 
podtrzymywać życie w dołach, gdy kapitał obrotowy jest potrzebny, by je wydobyć. „Ale oni pracowali” - i otrzymywali 
wynagrodzenie proporcjonalne do swojej pracy. Non sequitur - żadnego dziedzictwa nie wolno konsumować, lecz 
dodawać do niego i przekazywać dalej dla obopólnej korzyści spadkobiercom, których jedynym pragnieniem jest żyć, by 
tworzyć i produkować - ale którzy nigdy nie otrzymali potrzebnego kapitału i muszą po prostu pracować, by powrócić do 


punktu wyjścia w niekończącym się cyklizmie. 


Pułapka ubóstwa w gospodarce ruchomych piasków w świecie na skraju zniszczenia, gdzie zatrudnienie jest najmniejszym 
zmartwieniem - „Mammon jest odpowiedzią” - krzyczą, podczas gdy sterty płaskich pieniędzy są bezmyślnie rzucane na wiatr 

— „Należą nam się pieniądze, które zainwestowaliśmy w rząd” - wojny, zniszczenie, chaos rasowy, zanieczyszczenie - 

„Jesteśmy szanowanymi, szlachetnymi obywatelami” - którzy zainwestowali w lichwę, aby się wzbogacić 

kosztem wszystkiego innego. Dysonans poznawczy: opaska na oko noszona w celu ukrycia swojego wizerunku przed 

lustrem próżności. Spójrzcie w kalejdoskop samozłudzenia i ogłoście się bogami. 

Twoja pycha odbije się na tobie. Bezczynnie żyjąc, podczas gdy świat wokół nich się rozpada, nieświadomi tumultu 

ukrytego w trupich systemach wierzeń, których entropia cuchnie stęchłymi memamii/jak butelka przyjemności, którą wchłaniają 
w swojej rozkładającej się rurce pożywienia, ich kultura jest tanim, chwilowym dreszczykiem emocji (jakkolwiek by nie 


było blasku złotych kajdan), który kończy się jękiem, a nie hukiem. 


Chcieli, żeby życie było pełne wrażeń i objadali się jak dekadenccy Rzymianie, aż pękali - tylko po to, żeby się zmoczyć w 
komforcie i przyjemnościach w niektórych domach, które nazywali podmiejskimi domami z pudełek. Ich objadanie się 
nieuchronnie powodowało niestrawność - nikt nie mógł mieć żołądka tytana, choć takie było ich złudzenie — worek z 


winem musiał pękać w szwach, wylewając na siebie zawartość całego życia gnicia 
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potomność, tych szczęśliwie zapomnianych niezadowolonych, których żebra wystają z wygłodniałych ciał, kryjących się 
ze wstydu pod jedwabnymi obrusami. 


Pozostałości pracy, którą pionierzy zainwestowali w glebę przyszłości, wydały owoce gnijące w truciźnie; przejrzałe 
wisiały na winorośli zbyt długo, tylko po to, by zwiędnąć i spaść w glebę zapomnienia. Nasiona przyszłości leżą w jałowej 
ziemi, wypuszczając chude, pożółkłe pędy - pomimo późnej pory roku. Niech będą 

most do pól Edenu jutra? Źródło potomności wysycha. Upojone umysły upadłych biesiadników pozostają 

niewzruszone jałową, wypaloną obietnicą przyszłego głodu - przynajmniej mają swoją chorobę na śmierć w wymiotach 


samouwielbienia i hedonizmu. 


O WADZE STARSZYCH 


Złośliwość okazuje się być kolejną wadą tak powszechną u osób starszych. Wynika z zazdrości o witalność i możliwości 
młodości (z powodu większego czasu i wysiłku na jej realizację, potencjału ukrytego w młodszej formie). Jest to niechęć 
złośliwych do tego, czego pragną, a czego nie mają (jest to wyładowywanie zazdrości na obiekcie ich nieosiągalnego 
pragnienia, matkobójstwie ich nosiciela). Objawia się to we wszystkich formach, im bardziej prymitywny jest umysł, tym 
bardziej zawoalowany i ukryty 


(dot. biernej agresji) im bardziej wyrafinowana i wyrafinowana jest osoba. 


O CHCIWOŚCI STARSZYCH LUDZI 


Niższy umysł tkwi w niższym typie, który ten ostatni charakteryzuje. Są oni niżsi z racji braku cnót i posiadania wad, 
które wszystkie pochodzą z umysłu. 

Przykłady do przytoczenia to: chciwość; egoizm; przebiegłość; oszustwo; złośliwość; chciwość; rozwiązłość. Wszystkie te 
cechy szczegółowo opiszę poniżej i wyjaśnię, dlaczego osoby starsze są szczególnie podatne na ich uprawę, żyzną 
glebę dla zgniłych chwastów. 


Chciwość: starsi są notorycznie chciwi Dlaczego? Z powodu strachu przed śmiercią i przywiązania do materialnego 
planu/egzystencji; zamiłowania do życia w stanie upadku. Dlatego rozpoznają, pomimo swoich słabych umysłów i 
mechanizmów rozumowania, związek przyczynowo-skutkowy między posiadaniem zasobów a przedłużaniem ich życia. 
Błędnie wnioskują, że „im więcej, tym weselej”, tj. im więcej zasobów materialnych zdobędą, tym będą bezpieczniejsi na 
poziomie fizycznym/materialnym. Jest to błędne, ponieważ jakość (życie, stan zdrowia i umysłu) zmienia się wraz ze 
zmianą ilości: stąd więcej nie jest 

koniecznie tym weselej, ale zwykle objawia się w odwrotnej formie, np. złym stanem zdrowia, przygnębiającą izolacją, 


lenistwem i nieuchronnym wpadnięciem w ramiona żniwiarza. 


Ogólny brak kreatywności umysłu, tak typowy dla przeciętnego człowieka, oznacza dla niego zagładę - gdy tylko ojciec 
czasu wybieli im brody, gdy ich fizyczno-seksualna konstytucja zacznie szwankować, będą jak ryby wyjęte z wody i szybko 
umrą z powodu uduszenia, podczas gdy w przypadku mądrego człowieka, który przez całe życie inwestował zasoby czasu 

i wysiłku w umysł, przekształcił się on w płaza 

forma umożliwiająca oddychanie i ciągłą egzystencję nawet w fizycznej niemocy. Unika również chciwości w większości 
przypadków, podczas gdy u bydła chciwość jest regułą. Uniwersalne w przypadku chciwości jest zanik poziomu testosteronu 
i zniewieściały efekt wieku: chciwość jest wzmożona i nienasycona aż do śmierci. Tak więc nawet mądry człowiek może stać 


się głupcem. Stąd chciwość. 
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Nie mam żadnych problemów z rustykalnością, jeśli przyjmuje się ją z pokorą, uznaniem niskiej pozycji, jaką się 
zajmuje. Bo w tym tkwi prawda do osądzenia, która w ten sposób sprowadza się do sprawiedliwości, 
nieadekwatności reprezentacji i korespondencji między słowem a koncepcją i przedmiotem. Jednak problemy 
pojawiają się, gdy prawda i sprawiedliwość (nierozłączne analogie) są podważane przez wzniosłe roszczenia 
pretendentów, którym brakuje zrozumienia ich skromnego stanu (umysłu, ciała, ducha i pozycji społeczno- 
ekonomicznej). Tak więc znajduję punkt sporny i mam niewielką tolerancję dla zakłócenia naturalnego odpływu i 
przypływu w strukturze rzeczywistości spowodowanego przez koniecznie fałszywe roszczenia tych, których 


pojmowanie rzeczywistości jest zniekształcone ponad miarę. 


Koniecznie fałszywe jako koniecznie nieprawdziwe i koniecznie niesprawiedliwe jako koniecznie niesprawiedliwe. Ciemna 
strona domniemanych przesłanek czynionych przez takich roszczących sobie prawa, gdy czyni się to w sposób fałszywej 
pokory i/lub celowego milczenia lub odmowy składania pozytywnych roszczeń de dicto, gdy czyni się to de re, aby 
przeoczyć lub odwrócić uwagę od jawnego rozłączenia między stanami rzeczywistości a stanami jej reprezentacji. 

Tak więc trzeba wziąć pióro, jeśli nie miecz i bronić Justifii i Prawdy, dam w opałach do gorzkiego końca przed potworem 
perwersyjnej licencji zrodzonej z okrutnego umysłu. 

W szczególności pokolenie wyżu demograficznego jest winowajcą, słusznie uwikłanym w czyn przestępczy moralnie 


(jako naganny) zwany składaniem fałszywych oświadczeń. 


Twierdzą, że są wszystkim i końcem wszystkiego, że potężna kula na sklepieniu niebios, mianowicie Febus 

Apollo, otacza ich na swojej orbicie i promieniuje swoimi jaśniejącymi promieniami wyłącznie dla nich i dla ich 
własnego interesu. Nie można popełnić poważniejszego błędu podkreślającego ich moralną głupotę. 

Twierdzą mianowicie, że są najinteligentniejsi; to twierdzenie przejawia się w ich aparycji próżnego 

intelektualizmu i pozornej wyrafinowanej elegancji. Przymknięte oczy, szepczący ton i głośność głosu, melodyjny 

ton, który brzmiałby jak wiele kropli miodu spływających do uszu, to i inne otwory ich docelowej publiczności (z których 
nie najmniej ważną są oni sami); wygląd wisielca fałszywej pokory, przesłaniający równą fałszywością wykonania ich 
Iwie rzucanie grzywą i pociąganie nosem jak u uzależnionego od tabakierki ich dumę jako pocisk w serca ich 
docelowego przeciwnika. Każde słowo jest strzałą zatrutego ejakulatu rzuconą w twarz tym, których chcieliby 
zmiażdżyć jako konkurent do złotego pierścienia supremacji, czyniąc z tego życiowe zadanie. Arogancja tego 
pokolenia przyodziewa się w moralny strój pokory, jednocześnie głośno wyrażając swój wrzaskliwy wrzask za pomocą 


jedwabi i atłasów ozdobionych klejnotami egoistycznego nastawienia. 


Twierdzą, że „tak ciężko pracowali”, ale jaką pracę wykonują cyniczne usta leniwych, ale 

paplanie w żłobku oferowane przez działających rodziców, którzy z radością porzucili niepewność okresu wojny i w 
ten sposób oszczędzili rózgi dyscypliny na zepsutych skórach nowonarodzonych dzieci, których skóra jest 

miękka jak winogrona zgody - zbyt łatwo zraniły ego niesprawdzonych i nieprzetestowanych domów opieki. 
Naprawdę ich przód pochodził ze wschodu - nihilistyczna łatwość Buddy siedzącego pod drzewem Bodhi palącego 
Maryjane - ale nie otrzymującego nic poza czarną ignorancją i oświeconego tylko względnie - tak jak ślepy robak w 
głębi otchłani jest oświecony ciepłem przyjemnej zmiany pogody, czołgającego się w stronę ciepła poprzez 


instynktowne wartościowanie. 


Twierdzą, że mają wyższy intelekt, poszukujący, spekulatywny, krytyczny, racjonalny zakręt lub mentalną tendencję, 
która zostaje natychmiast obalona w skłonności do łatwego upijania się w butelce i towarzyszącej temu 


degradacji umysłowej. Kasta kapłańska, która góruje nad wszystkimi w społeczno-polityczno-ekonomicznym 
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królestwo, choć krytykowane do granic cynizmu przez pokolenie wyżu demograficznego, jest jednak traktowane z 
wystarczającą czcią, by zachować je w jego panowaniu jako niewolnika, choć nienawidzącego swego pana, zachowuje 
wystarczający szacunek, by bać się chłosty, choćby była ona tylko iluzją. Naprawdę, to pokolenie potwierdza swój 
infantylizm w oddaniu swemu Pater i Mater, zawodowym klasowym jednostkom rodzicielskim klasy poddanych 
społecznych dzieci. Zależność umysłu oznacza brak racjonalności i krytycznej zdolności w granicach rozumu, w 
przeciwieństwie do paplania niemowlęcia w żłobku przy wodopoju, sączącego z butelki napój alkoholowy. Każdy gwiazdor 
baru może wrzeszczeć jak wyjec, bijąc się w pierś, ale nie jest przez to dopuszczony do sądu moralnego, którym rządzi 


Saturn, ucieleśnienie rygorów rozumu i jego kontrolującego wpływu na namiętności małpoludka. 


Jeśli chodzi o twierdzenia o byciu robotnikiem, same fakty potwierdzają fałszywość tego twierdzenia: tzw. pokolenie 

wojenne (nie ośmielam się nazwać ich „wielkimi”, ponieważ chłopi pańszczyźniani nigdy nie zasłużyliby na tytuł wielkości, ani biedacy) 
zasługiwać na koronę księcia) zgromadziwszy bogactwo w formie zasobów (ziemi, budynków i ich wyposażenia oraz 

licznych ruchomości itp.) nagle znajdują się w grobie i nie wcześniej niż ten fakt następuje, bogactwo, które zgromadzili 

— biorąc pod uwagę, że „nie mogli go ze sobą zabrać” — nagle znika w chmurze magicznego dymu: alacazam! A wnuki, 
będące w prawnej pozycji, aby wykorzystać i budować na tym bogactwie, ale mające do niego dostęp utrudniony przez ich 
szczęśliwych ojców, nagle zostają wrzucone, jeśli nie w ubóstwo, to w niższą pozycję społeczno-ekonomiczną. I tak gospodarka 
— ostateczny kozioł ofiarny i qualitas occulta oraz nieznana przyczyna — zostaje obwiniona, a wnuki zostają 

wrzucone w stan poddaństwa przypominający ich dziadków — jednak, jak powiedziano, gospodarka będąc tym, 

czym jest, pozostawia ich w jeszcze mniej uprzywilejowanej pozycji. Rolnictwo umożliwiło niezależność, posiadanie 
nieruchomości, ale życie w obciążonych hipoteką nieruchomościach bez podstawowych potrzeb zależnych od 

niestabilnych zajęć sprowadza się do nieuchronnego wczesnego grobu poprzez spiralę ubóstwa. A gdzie są tymczasem baby 


boomers? 


POKOLENIE DOOMERÓW BOOMERÓW 


Historycznie rzecz biorąc, więzi rodzinne były podstawą społeczeństwa i fundamentem jego ciągłości. 

gatunki i służyły jako kamień milowy ewolucji człowieka pod względem kultury i indywidualności, kreatywności i bogactwa. 
Aby zasoby mogły rosnąć (czy to doczesne, energetyczne, naturalne, itd.), muszą być uprawiane, aby mogły być 

uprawiane, muszą mieć odpowiednią glebę, w której mogą kiełkować i wyrastać w bardziej zaawansowanej i rozwiniętej 
formie. Tą glebą jest rodzina Analogicznie do ludobójczych praktyk rolniczych tej sztucznej epoki tak oderwanej od 

natury, tak też jest z rodzinną glebą: zchemizowaną, zatrutą na wszystkich poziomach kulturowo i w każdej 

znaczącej hipostazie jej bytu. Taka gleba może jedynie wyhodować chwasty i w ten sposób widzimy degenerację i dewolucję 


(dewolucję) ludzkiego zasobu w jego hybrydowe formy świadomości bestii. 


Prawdziwie człowiek jako człowiek odziedziczył swój numer: 666 i pod wrażeniem którego ślepo toczy się ku 

zapomnieniu z apatyczną bezwolnością, porzucając swój obrzęd urodzenia pod pomyślnym i dostojnym wpływem wyższego 
tonu skali, matematycznie: 777. Diabeł na ramieniu człowieka oszukał jego słabą świadomość, prowadząc duszę na 

manowce ku jej zatraceniu. Wahając się w czyśćcu, znajduje się w czyśćcu, oczekując na szalony pociąg w dolne rejony Dis. 
Nie mając celu w najlepszym razie może po prostu czekać w kuluarach na ostatnią kurtynę, chyba że rzuci światło reflektorów 


na siebie w 
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refleksyjnej introspekcji i, dostrzegając swój upadły stan, wydobywa się z bagna głębin nieświadomości ku sferom 


nadprzyrodzonym. 


Wcześniej rodzina służyła jako trampolina ewolucji duszy w kategoriach linii wyrażającej się jako trajektoria w kierunku 
błogosławionych wysp w ich najwyższej manifestacji, mianowicie rasy białej. Jednak teraz jest rozbita, prawdopodobnie nie 

do naprawienia, a wynik jej integralności wygląda rzeczywiście ponuro. Darwinizm społeczny w swoim najbardziej gorączkowym 
stopniu/intensywności rozgrywa się w przypływie i odpływie wcieleń ewolucji i inwolucji, niebezpiecznie przyspieszając 

koło fortuny, tak że grozi wyrwaniem się ze swoich cum i pędzeniem w nicość lub nieznane królestwa. Tak więc wydaje 

się tym złapanym w jego nieubłaganą rotację, jednak na zawsze zostanie zachowany w swoich nieustannych rewolucjach; 


jakkolwiek może być okaleczony w swoich wszechobecnych strukturach, ślepo (są wszystkowidzącymi 


(z bezdusznym wzrokiem) nie dba o to - jest ślepy na skargi śmiertelników. 


Pokrewieństwo zastępuje zastępcze przypadkowe przychodzenie i odchodzenie relacji: „tutaj dziś, jutro nie” nie może być 
orzekane na jego podstawie, ponieważ rozciąga się czasowo/eonicznie na zewnątrz, obejmując wszystkie te strony, które 
spożywają jego krew i które są w ten sposób związane silniejszym łańcuchem niż nieugięty, ponieważ „krew jest życiem” i o 
ile służy jako najsilniejsza możliwa więź; o ile życie jest życiem, trwa. Jakkolwiek majaczy na horyzoncie tego świata świt 
nowego dnia, jakkolwiek fałszywe może być światło, i to jest zbiorowy projekt planetarnych nadzorców. Chcieliby oni rozbić 
gmach przeszłych/obecnych skrystalizowanych form i archetypów, aby ponownie złożyć kawałki w ich własne egregorowe 


postacie dadaistyczne. 


Ofiarą, którą ci kontrolerzy najbardziej chcą zniszczyć, jest rodzina nuklearna, ta ostatnia tak zwana ze względu na to, że 
umożliwia rzeczom odpowiednie trzymanie się razem i funkcjonowanie jako spójna całość z silnym jądrem i zrównoważoną 
powłoką walencyjną elektronów zapalanych przez odpowiednią siłę/dynamikę. Tak więc 

Rodzina, będąca krystaliczną strukturą, która podtrzymuje i buduje fundamenty społeczeństwa, jest rozbijana i 
fragmentaryzowana przez te siły, przez co stare staje się stertą gruzów, a jego części materiałami do ponownego 


ustrukturyzowania w celu zbudowania nowej świątyni nowej ery. 


Kultur-ura (Twój kult) pokolenia służyła jako system kontroli umysłu, by wpływać, jeśli nie bezpośrednio mobilizować 
chaotyczne siły uśpione w umysłach tłumu, mając ten cel jako siłę napędową. Formy jego chaosu, zgniłe resztki 
torturowanych dusz i budowle (edukacyjne, ekonomiczne, domowe) niemal zerwały srebrny sznur, który wiąże człowieka z 
wyższymi sferami świadomości, sprawiając, że te ostatnie zagubione i zapomniane tajemnice nigdy nie zostaną osiągnięte 
przez tych, którzy nie mają specjalnie rozwiniętych właściwości natury duchowej i sprawiając, że te właściwości są niemal 
niemożliwe do rozwinięcia). 

Można mieć tylko nadzieję na jak najlepszy los ludzkości, gdy wcieli się na nowo na Ziemi (zakładając, że 

forma historycznej liniowości; eoniczne formy weltgeista, gdy Ziemia podróżuje przez płaszczyznę galaktyczną). Być 

może jedynym sposobem na ucieczkę od tego przeklętego dziedzictwa pokolenia wyżu demograficznego jest wzniesienie się 


ponad świat przyziemny i porzucenie wszelkiej nadziei dotyczącej jego istnienia? 


Nieodpowiedzialność, rozpasany hedonizm, chciwość manifestująca się w postaci defraudacji spadków, konsumpcjonistyczny 
nadmiar, kult wszystkiego, co przyjemne i w najprymitywniejszej formie, oraz namacalna materialność ziemi. To 
tylko lista zakupów w miniaturze zła, jakie to pokolenie wyrządziło ziemi, a ostatecznie potomnym. Gdyby ograniczało się 


to do nich samych i nie rozciągało się na 
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zły wpływ na potomność byłoby to do przyjęcia: w końcu każdy smaruje swój chleb masłem i musi zbierać to, co 
zasieje, nawet jeśli jest to kosa żniwiarza. Jednak wpływ wykraczający poza nich samych oznacza większe zło niż 
samobójcze samobójstwo, ale krzywdę wyrządzoną innym. Tak więc kosa żniwiarza jest ich przeznaczeniem 
wyrzeźbionym poprzez próbę rozerwania więzów pokrewieństwa i 


zdradzają swój gatunek w imię egoistycznych pobudek. 


DROGI PIJAKU 


Demaskowanie nieodpowiedzialnego ojca z pokolenia wyżu demograficznego 


Poniżej znajduje się fragmentaryczna prezentacja doświadczeń pisarza ze stereotypowym liberałem z pokolenia 
wyżu demograficznego, jednym z najgorszych przedstawicieli swojego pokolenia, który odzwierciedlał i 

uosabiał postać Homera Simpsona: nieudacznika; egoistycznego, hałaśliwego i ordynarnego, a mimo to 
paradoksalnie zniewieściałego i słabego charakteru; pijanego hedonistę, który żył, dbając przede wszystkim o własne 


interesy, stawiając siebie ponad innych i spychając swoje dzieci na odległe, drugie miejsce. 


Oczywiście ten zarys postaci to zaledwie wierzchołek góry lodowej, a do tej wiedźmińskiej mikstury rodzicielskiej 
porażki należy dodać dodatkowy składnik, najlepiej uosabiany przez postać Fiodora Karamazowa z książki „Bracia 
Karamazow” Dostojewskiego, a mianowicie rozwiązłego, zdegenerowanego człowieka o złowrogiej i 

mściwej naturze, postać Doktora Moriarty'ego lub być może pana Hyde'a, który zmienia się z pozornie 
szanowanego (choć tylko pozornie) Doktora Moriarty'ego/jekyla w bestialskiego dzikusa pod wpływem wypicia 


ognistej wody. 


Oczywiście nigdy nie chodziło o brutalną przemoc fizyczną, gdyż podobnie jak Homer Simpson, w większości 
przypadków nie miał wystarczającej siły, aby zastosować działania, jakie jego świadomy umysł wymyślił, co jeszcze 
bardziej go osłabiło i wykazał swoją niepohamowaną, zniewieściałą naturę, którą równoważyły jedynie wyżej 
wymienione porywcze chamstwo i dziecinne przejawy stereotypowej męskości, które nieustannie okazywał, 
próbując w ten sposób zrekompensować sobie własną nieadekwatność i prawdopodobnie podświadome jej 


rozpoznanie. 


To postać, której cień wisiał nad pisarzem przez całe życie, a jego podstępne, manipulacyjne zachowanie 
sprawiło, że zacząłem postrzegać siebie jako gorszego od wszystkich i każdego - kogoś, kto nie potrafił zrobić nic 
dobrego przed innymi, był wadliwą „podosobą”. Udało mu się to osiągnąć za pomocą przebiegłych technik 
gaslightingu i poniżającej, dziecięcej mowy, których używał do przedstawiania i konstruowania mojej tożsamości 


przez wszystkie lata mojego kształtowania i później. 


W ten sposób kontynuował swoje zachowanie, aby przedstawić siebie jako postać bohaterską i poniżać innych, aby 
mógł stać nad nimi jako opiekunka do dzieci, „obrońca ofiar”, „słabych i potulnych”, co było jego egoistyczną 
motywacją przez cały czas. Tak więc hipokrytyczna fasada altruizmu, za którą się ukrywał, była jego publiczną 
twarzą, która pozwalała mu czerpać zastrzyk ego i władzę poprzez ostentacyjne demonstrowanie altruizmu 


odnoszącego się do Innych. 


Jednak nawet w tym jego egoistyczne ego blokowało jego przebiegłą fasadę altruistycznego szacunku dla rodziny, 
co ukazywało jego własną hipokryzję w oczach innych poprzez jego ukrytą krytykę, drwiny i 


z pogardą odnosił się do swojego biologicznego potomstwa, nad którym stał pośród nich 
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popijając jego wodę ognistą i hałaśliwie wyśmiewając i poniżając tych, których wychowawcami i opiekunami się podawał. 


Był tak egocentryczny, że graniczył wręcz z psychopatią, że w każdym z jego najmniejszych ruchów i gestów, od zamykania 
drzwi po skręcanie kołem pojazdu, gwałtownie trzaskał i wykręcał przedmioty w otoczeniu, dając tym samym zewnętrzny 
wyraz swojej wewnętrznej myśli - przemocy i stłumionej agresji, która kierowała się bezładnie ku każdemu podatnemu na 


zranienie celowi, jaki pojawiał się w jego polu widzenia. 


Zwłaszcza w warunkach upojenia alkoholowego lub porannych efektach jego poziom agresji eksplodował przez 
termometr i wybuchał jak Wezuwiusz nad tymi w jego otoczeniu, którzy byli najbardziej podatnymi celami i którzy z 
racji swojej bliskości z nim znajdowali się w jego zasięgu i którzy w ten sposób nie mogli zbytnio zepsuć jego reputacji w 
oczach opinii publicznej. Oczywiście jego przemoc zawsze miała utajoną i bierną agresywną naturę; zawsze była ukryta i 
podstępna, pośrednio uderzała w innych i oszczerczo wbijała nóż w plecy, co pozwalało mu lizać rany nad własnym 


poczuciem niższości i projektować na innych swoje własne wady. 


Homer Simpson, który pracował od dziewiątej do piątej, a potem chodził do baru i spał tylko w nocy, w przypadku 

tego konkretnego nieodpowiedzialnego ojca było to wykorzystywanie zasobów jego rodziców jako rozpieszczonego synka, który 
pozwoliło mu pokonać wyścig szczurów od dziewiątej do piątej i zminimalizować swoje życie zawodowe, jeśli nie 

poprzez stworzenie publicznego wizerunku szanowanej osoby w małej firmie, którą podarował mu ciężko pracujący ojciec 
płacąc przypadkowym kobietom minimalną krajową za siedzenie w jego sklepie i zbieranie skromnych zysków, które płacili 

jego klienci, a których ostatecznie odstraszył od swojego biznesu przez swoją nieodpowiedzialną niechęć do 

konsekwentnego świadczenia nawet podstawowych usług, które świadczył w odpowiednim czasie i zgodnie ze swoimi 
zobowiązaniami umownymi. W związku z tym popełnił samobójstwo biznesowe z powodu pragnienia picia i rozrywki oraz 
niezdolności do utrzymania nawet najbardziej podstawowych wysiłków przeciętnej postaci Homera Simpsona, który 
przynajmniej ograniczył picie w ciągu dnia w miejscach publicznych i oszczędzał je na okres dnia uważany za społecznie 


akceptowalny przez przeciętnego, codziennego hoi polloi. 


Co więcej, jego kochający ojciec nadał mu tytuł „wiceprezesa” swojej małej korporacji 
i pozwolił mu na udział w dochodach z dywidend, dzięki czemu jego rozpieszczony synek mógł odziedziczyć i 
żyć z majątku rodzinnego, który on, pijany syn marnotrawny, roztrwonił na swoje rozwiązłe życie pełne pijaństwa i 


hedonizmu, wydziedziczając w ten sposób swoje biologiczne potomstwo, którego nie zdołał wychować. 


W przeciwieństwie do Homera Simpsona jednak nieodpowiedzialny ojciec pisarza nie był wystarczająco kompetentny, 

aby utrzymać rodzinę w całości. Że osiągnął marginalny „genetyczny sukces”, udało mu się dzięki oszustwu, korupcji 

mojej Matki i złudnej fałszywej obietnicy stabilności finansowej, udało mu się usidlić kobietę i pośród alkoholowej hulanki 
udało mu się wstrzyknąć swoją plazmę zarodkową 

zakochał się w niej i został przekonany przez matkę, z którą łączył go związek w stylu Normana Batesa, do wypełnienia swojego 
„męskiego obowiązku” i poślubienia jej w taki sposób, że przynajmniej osiągnął pierwszy etap biologicznego założenia 


rodziny. 
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Oczywiście, wkrótce zakończył ten mniej utopijny układ przez swój pijacki egocentryzm i upartą odmowę 
dostosowania się do innych i w ten sposób wkrótce potem skończył jako rozwódka - matka pisarza, jak pisarz może 
zweryfikować poprzez swoje osobiste doświadczenia z pijanym ojcem, później udowodniła, była bardziej niż 
przychylna psychologicznej manipulacji, gaslightingowi i kontroli okoliczności przez tak zwanego „żywiciela rodziny”, 
który, jak ekstremalna wersja Homera Simpsona, prędzej roztrwoniłby pieniądze na alkohol niż na 

niezbędne rzeczy do życia („Lisa potrzebuje aparatu ortodontycznego” - „alkohol!”). Programowanie 


predykcyjne weszło na hipernapęd w hiper-zrealizowanym świecie. 


Drogi pijaku, który sabotuje życie swojego potomstwa za pomocą agresywnej manipulacji psychologicznej i 
znęcania się nad nim, zapewnia, że okaleczył swoje biologiczne potomstwo, a następnie zapewnił sobie władzę, 
wkraczając i „ratując” swoje dzieci, gdy były zbyt słabe, aby móc funkcjonować i zbyt słabo wykształcone, ponieważ 
odmawiał nauczenia ich czegokolwiek i/lub 

nie miał ich czego nauczyć. W związku z tym brnęli przez życie, musieli nadrabiać zaległości, które im dawał, i łatać 


rany, które im zadawał. 


Choć w jego mniemaniu niezasłużona, jego reputacja była czarną chmurą mgły unoszącą się nad głowami jego 
dwójki dzieci, które wszędzie postrzegano jako owoc zatrutego drzewa, jakie wyhodował zły duch ich przodka, i 


które w ten sposób zostały splamione piętnem Kaina. 


Przeszli przez życie, doświadczając nękania i obrażania, nie rozumiejąc powodu takiego traktowania, zaczęli kojarzyć 
innych z okrucieństwem i postrzegać ich jako przeciwników, zagrożenie egzystencjalne lub źródło strachu, a zatem 
żyli życiem samotników poza kilkoma przyjaciółmi, z którymi udało im się nawiązać relacje, kujonowaci i w 

dużej mierze nieatrakcyjni bohaterowie, którzy byli mniej lub bardziej społecznym odrzutem dla samych siebie. 

Stali się stereotypowymi maminsynkowymi chłopcami, co było charakterystyczne dla Marge Simpson, baby 

boomer, i w związku z tym nigdy nie rozwijali się w sposób naturalny i byli hamowani w swoim dojrzewaniu 
zarówno przez brak wykształcenia, jak i przez tę kwokę atrofię ich męskości, oprócz słabego wpływu Homera 
Simpsona z jego zniewieściałą osobowością i egocentryczną niezdolnością do stanięcia na wysokości zadania 


wobec żony i odgrywania tradycyjnej roli męża i ojca. 


Życie chłopców było więc czasem naprzemienności między bezsensowną wygodą domowego komfortu, 
pozbawioną wyzwań innych niż gry wideo itp. a nadużyciami lub potencjalnymi nadużyciami ze strony pijanego 
ojca, a społeczeństwo jako całość pozostawiło im niewiele pozytywnych wyzwań, przez co nie udało im się 


rozwinąć w tradycyjny sposób. Brak tradycyjnego wychowania, brak niesienia pochodni Tradycji. 


Młodsze rodzeństwo było zawsze wyróżniane przez psychopatycznego ojca, który, rozpoznając jego fizycznie 
wadliwą lub stosunkowo słabszą konstytucję, faworyzował go nad pisarzem, który był bardziej głośnej natury i 
bardziej skłonny do sprzeciwiania się niesprawiedliwości wobec niego. Stąd autor był przedstawiany jako 
złoczyńca, który zasługiwał na nękanie i poniżanie, a pierwsze, jego młodsze rodzeństwo, było przedstawiane 


jako walcząca ofiara, która eo ipso miała prawo do traktowania jak dziecko. 


Biorąc pod uwagę zwierzęcą i pierwotną naturę tej zdegenerowanej i złowrogiej postaci Homera Simpsona, 
pisarz był nieustannie nękany i niepokojony podczas posiłków przez tę istotę, która zaszczepiła w nim i jego 
młodszym rodzeństwie psychopatologię dotyczącą jedzenia, co zaczęło mieć nieprzyjemny aspekt ze względu na 
skojarzenie w ich umyśle z chciwym i grubiańskim ojcem, który zdawał się czerpać jakąś formę przyjemności z 


przeszkadzania im w posiłkach. 
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i stwarzając pewnego rodzaju kwestię moralną dotyczącą spożywania przez nich jedzenia, niemal tak jakby 
zapewnienie podstawowych środków do życia było długiem, który zaciągnęli i musieli mu spłacić, jakby byli 


„grzesznikami” poprzez sam fakt spożywania jedzenia. 


W związku z tym zaczęli kojarzyć jedzenie z grzesznym charakterem i rozwinęli wszelkiego rodzaju 

psychopatologie związane z tak całkowicie naturalną i konieczną substancją. W późniejszym okresie życia pisarza 

był okrutnie manipulowany przez pijanego i złośliwego ojca, który celowo przerywał każdy z jego posiłków 

i regulował jego przychodzenie i wychodzenie na podstawie spożycia pożywienia przez jego podopiecznych, zakłócając 
trawienie tego ostatniego, wiedząc, że jego biologiczne potomstwo było tak dotknięte, zwłaszcza biorąc pod uwagę 


fakt, że jego ojciec Mr. Hyde uwielbiał tę grę schadenfreude. 


Taka była psychopatyczna natura i drobiazgowa obsesyjność jego ojca, że celowo, a z pewnością z 

premedytacją, planował swój dzień w taki sposób, aby przerywać posiłki syna, z powodu złośliwej wrogości do tego, 
który był obiektem domniemanej zazdrości i stanowił lustro, w którym przeglądał się jego potworny obraz chciwości i 
degeneracji w przeciwieństwie do doskonałego zdrowia jego biologicznego potomstwa i jego oddania 


podstawowej, naturalnej higienie. 


Dziecinne i infantylne zachowanie polegające na celowym zakłócaniu spokoju i codziennej rutyny innych osób, 
rozciągało się na inne zadania, takie jak próby pisania przez jego potomstwo i utrzymanie koncentracji, 

która była całkowicie zachwiana i znacznie gorsza, biorąc pod uwagę celowe próby wywoływania głośnych zakłóceń 
za każdym razem, gdy on, to nieuczciwe stworzenie, podsłuchiwał próby pisania swojego dziecka i celowo wydawał 


dźwięki, aby spróbować odwrócić uwagę syna, przerywając w ten sposób tok jego myśli. 


Takie żałosne zachowanie bez wątpienia udowodniło jego synowi, że cytat brata cytującego jego kochanego starego 
pijaka był dosłownym i wiarygodnym cytatem, a mianowicie, że jego ojciec „żył dla złości”, innymi słowy, że jego 
jedynym widocznym celem życia było przeszkadzanie i sprawianie problemów innym ludziom, kogokolwiek udało 


mu się wciągnąć do swojego egoistycznego życia pod byle pretekstem. 


Jednym z takich pretekstów posłużył się jego starszy syn, pisarz, co ostatecznie zrujnowało mu życie, sprowadzając 
go ze stanu obietnicy, jaki osiągnął jako syn, pokonując wszystkie przeszkody, traumatyczne znęcanie się 
psychiczne oraz ciężkie wysiłki związane z nauką i poświęceniem, do stanu niedostatku, ubóstwa i ciągłego 
ostracyzmu ze strony społeczeństwa, który po tym pretekście, tej fałszywej obietnicy jego ojca, został zredukowany 


do być może nieodwracalnej głębi. 


Ojciec (oczywiście tylko z nazwy), żyjący z zemsty, zaproponował przedsięwzięcie biznesowe, które wydawało się 
niezawodne i bardzo pewne. Miało ono polegać na założeniu farmy na ziemi odziedziczonej po jego ciężko 
pracującym ojcu. Gdyby farma nie odniosła sukcesu, miałaby ona zostać sprzedana i podzielona z zyskiem, który 
według zapewnień jego ojca wyniósłby co najmniej 1 200 000 między nich troje, a rodzeństwo odziedziczyłoby 


jedną trzecią. 


Mając tę perspektywę korzyści, syn zrezygnował ze swoich planów zawodowych i zatrudnienia, swojego życia 
względnej niezależności i zaangażował się w projekt. Krótko mówiąc, bardzo długa i zawiła historia, której 


chronologia obejmowała następne 6 lat, jego syn został potraktowany w skrajnym ubóstwie, 
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nadużycia, lichwy, manipulacji i gaslightingu, a także konieczność polegania na ojcu, który porzucił wszystko, 

co doprowadziło do bezdomności w dwóch odrębnych przypadkach i konieczności życia z zasiłku socjalnego w 
wysokości 220 dolarów miesięcznie, a także konieczności jedzenia resztek z mięsa rzeźniczego, z których jego ojciec 
próbował wybierać najlepsze kawałki pod pretekstem „pomocy” 


innym osobom, którym zamierzał je przekazać, ale oczywiście tylko dla siebie. 


Dziecięca potrzeba dominacji jego ojca przejawiała się każdego dnia, a ciągłe picie i znęcanie się psychiczne 
klasycznie uwarunkowały jego syna na pod każdym względem złamanego człowieka, którego poczucie własnej 
wartości zostało nadszarpnięte przez ciągłe ukryte oszczerstwa i pomówienia oraz przez ciągłe odwoływanie 

się jego egocentrycznego ojca do potomków innych ludzi, których przedstawiał przed swoim synem, jakby chciał 
powiedzieć: „jesteś potępiony jako gorszy!”, jednocześnie kradnąc jego dziedzictwo przodków, które jego ojciec 
natychmiast roztrwonił w swój zwykły sposób, sprzedając odziedziczone nieruchomości wrogom rasowym, 
takim jak Indianie Wschodni, mieszańcy i czerwonoskórzy, wszystko dla własnego zysku i popisywania się 
poczuciem własnej wartości przed przypadkowymi włóczęgami w barze kosztem przyszłości jego potomstwa, 


którą zniszczył, oprócz wszystkich lat życia, które zmarnował jako pisarz. 


Motywacje życiowe liberalnego pokolenia wyżu demograficznego ujawniają się w swoim najniższym aspekcie w 
postaci ojca pisarza, który żył wyłącznie dla dreszczyku emocji i był gotowy poświęcić własne biologiczne potomstwo 
na ołtarzu własnego ego, aby móc rozdmuchać to drugie kosztem przyszłości tego pierwszego, niczym Saturn 


pożerający własne dzieci. 


Taką właśnie kartę zagrali liberałowie z pokolenia wyżu demograficznego: karta porzucenia przez rodziców w grze 
karcianej „Illuminati” Roberta Antona Wilsona, która była predyktywnym programowaniem mającym na celu 
ujawnienie metody gojom z pokolenia wyżu demograficznego i zaszczepienie w ich umysłach nieświadomej 
motywacji, która oczywiście nie była ostateczną przyczyną ich samopomocy, ale jedynie kolejną przyczyną 
pomocniczą i w dużej mierze żartobliwą schaudenfreude ze strony kliki, której ogólna degeneracja kulturowa 
rozpoczęła się w latach 60. i szkole frankfurckiej (lub może zaczęła się znacznie wcześniej, tylko tym razem 
nagłośniona) ustanowiła precedens i zapoczątkowała łańcuch domina, który doprowadził do dekadenckiego i 


śmiertelnie chorego społeczeństwa. 


Osobiste doświadczenia autora są typowym przykładem tej ogólnej tendencji behawioralnej: psychopatyczny, 
egoistyczny przedstawiciel wyżu demograficznego żyje rozpustnym życiem i nie wychowuje ani nie kształci 
swoich dzieci; tworzy rozbitą rodzinę poprzez nieodpowiedzialność i brak sumiennego zachowania, a od tego 
momentu sabotuje naturalny rozwój swojego biologicznego potomstwa, które natychmiastowo umniejsza, aby 


wzmocnić swoje ego. 


Prowadzi materialistyczne życie, chwaląc się sobą i wszystkim, co z tym związane, i czeka, aby odziedziczyć majątek 
swoich rodziców. Następnie, z niczego lepszego, aby wypełnić swój czas i egoistycznego pragnienia wampiryzacji 
ludzkiej energii, czasu i zasobów, proponuje założenie firmy poprzez dziedzictwo przodków, które uzurpował 
sobie dzięki swojemu prawnemu prawu do kontrolowania i wykorzystywania funduszy i majątku, który otrzymał 
od swoich rodziców, i zaczyna wykorzystywać te zasoby jako środek do kontrolowania i pochłaniania energii 
swojego domniemanego partnera biznesowego, pisarza, którego życie w dużej mierze niszczy. 


Następnie trwoni te zasoby dla siebie, ukrywając ten fakt przed swoim synem i przez wiele lat sprzedaje te zasoby, 


wśród których najważniejsza jest przyszłość jego potomstwa poprzez wydziedziczenie 
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nie-biali, którzy następnie zajmują miejsce młodszego pokolenia, które zostało pozbawione dziedzictwa rodzinnego. Nie-biali 
odnoszą sukces i otrzymują możliwość życia, które mogłoby być szansą dla młodszych pokoleń na kontynuowanie pochodni 


i ułatwienie przetrwania, ekspansji i postępu białej rasy. 


Biorąc pod uwagę tę ogólną tendencję ze strony pokolenia wyżu demograficznego, działali oni na podstawie swojego 
wrodzonego, egoistycznego uprzedzenia i na podstawie predyktywnego programowania Żydów, a mianowicie: „ciężko 


pracowałeś - teraz trwoń swój spadek" w mediach i reklamach. 


W ten sposób pokolenie wyżu demograficznego działało i nadal działa na jeszcze większą szkodę białej rasy jako 
całość, choć nie udało się przekazać pochodni potomnym, pozwalając jej zgasnąć, chyba że młodsze pokolenia wyrwą 
ją z ich chciwego uścisku, nawet jeśli zajdzie taka potrzeba, odcinając im nadgarstki i przecinając ich zegarki Rolex 


zardzewiałą maczetą potrzeby. 


Można jedynie przewidzieć, co stanie się z pokoleniem wyżu demograficznego, a mianowicie, że będą mieli 

ich zabezpieczenie społeczne zostało odcięte i zostali wrzuceni do mieszkań rządowych lub domów starców, gdzie będą znosić 
mękę i zaniedbanie nie-białych „opiekunów”, którzy nie dają opieki ani nie dbają o nic poza własną rozrywką. Pokolenie 

wyżu demograficznego żyło, by dogadzać sobie, by wygrzewać się w fałszywym świetle swojego ego, a gdy wzeszło światło 
dnia i przyćmiło to fałszywe światło, oni, niczym cienie nocy, zostali wygnani z pola widzenia. Co to oznacza? Słońce jest 
światłem Prawdy, uznania przez młodsze pokolenia i całe społeczeństwo przewrotnej i zboczonej natury pokolenia wyżu 
demograficznego i konieczności wygnania tego przewrotnego i skorumpowanego systemu wartości, a nawet tych, którzy 


zostali nim zarażeni jak wirusem: „dostrój się, włącz i odpadnij” było modus operandi/vivendi pokolenia wyżu demograficznego. 


Teraz człowiek jest dostrojony do częstotliwości Wodnika i zamiast podniecać się seksem, narkotykami i rock and rollem, jest 
podniecony światłem Prawdy, uznaniem, że pieniądze nie są jego zbawcą i że żaden człowiek nie jest samotną wyspą, a zatem 
nie może się wycofać, nawet jeśli tego chce, lecz musi żyć w zgodzie z Wolą Bożą i przekazać pochodnię potomnym, inaczej 
zostanie zmieciony z powierzchni ziemi przez Innych, którzy są bardziej odpowiedni do przetrwania, choćby na poziomie 


zwierzęcym, a jego egzystencja będzie paskudna, brutalna i krótka. 


DZIECI WYŻU BABY BOOMERS: PECHOWE LUDZIE POKOLENIA 


Niech zwiędną na krzewie! 


